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15 fen., Reklamy 30 fen., tłom uczenie na język polski bezpłatnie.

huryer Poznański4* wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie nienneckiem 9 marek 15 fen., w Anstryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii, 
•wajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenunioracyjna z doliczeniem odnośnego porteryum. — Biuro redakcyi przy placu Wilhehnowskiiu Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszoui piętrze Ekspedyoya przy placu Wilbohnowsknn Nr 18, 

iwórzu (na prawo) na pierwszem ’ ’ * ' * * ‘
rdzie, Wiedniu, Wrocławiu,
Stuttgardzie, Wiedniu, Żury

MOWA.
Ojca św. Leona XIII

do

pielgrzymów słowiańskich
na wielkióm posłuchaniu 5 lipca.

Ukochani Synowie!
Wyczekiwanych i upragnionych obejmuje Was 

dzisiaj w swo ramiona stolica katolickiego świata 
— a ojcowski umysł Nasz tak bardzo na widok 
licznego Waszego zastępu raduje się i tryumfuje, 
że co niegdyś Apostoł Paweł św. o Tytusie 
swoim, to samo My słusznie o Was powiedzieć 
możemy:

„Pocioszył nas Bóg w przybyciu 
W a s z ó m.“

Od początku papicztwa Naszego widząc Ko
ściół Chrystusa u najbliższych ludów z wielu 
przyczyn w ciężkióm znajdujący się położeniu, 
i z widoku tego wiele doznając przykrości, zwró
ciliśmy oczy Nasze ku Wschodowi (aby się prze
konać), czyby snąć wspomnienia przeszłości tych 
krajów nic przyniosły Nam jakiój pociechy, — 
a na przyszłość nie rokowały jakiej pomyślnój 
nadziei. I oto teraz za łaską Bożą stało się, że 
dzień dzisiejszy przynosi nam pewną i to nie naj
mniejszą część owej pociechy, której wówczas 
u was szukać postanowiliśmy. Widzimy bowiem, 
Ukochani Synowie, usiłowania Wasze, patrzymy 
i sprawiedliwie cenimy pobożność i wiarę, któro 
Was zgodnie złączonych tu dotąd zapro
wadziły w celu oddania czci Naszej niskośei 
a wielkości tej* Apostolskiój stolicy.

Z tego zaś pokazują się nie tylko każdego 
z Was znakomite chęci, lecz także widnieje objaw 
podziwienia godnój i Boskiej jedności Ko
ścioła, o której co dopiero, Czcigodny Bracie, 
wiele i prawdziwie i wymownie powiedziałeś. 
Zgotował bowiem Jezus Chrystus i krwią Swoją 
uświęcił bratnią wszystkich ludzi pomiędzy sobą 
łączność i połączył tych, co w Niego uwierzyć 
mieli, jakby wjeduę rodzinę, którą jest Kościół, 
powoławszy wszystkich umysły i wolą do tak 
wiolkiój zgody, iżby wszyscy byli jedno, jako 
On i Ojciec jedno są. Celem strzeżenia tój 
zgody powierzył św. Piotrowi, księciu Apostołów, 
prymat papiezki i przenieść go kazał na rzym
skich iapieży i jogo następców, a to w tym celu, 
aby w połączeniu wszystkich członków z widomą 
Głową Kościoła na cało ciało chrześciańskiej rze- 
czypospolitćj życie się rozlewało. Tego życia i zba
wienia dobrodziejstwo zgotowali Wam, Ukochani 
Synowie, najpierw po Bogu św. św. Cyryl i Me
tody, Apostołowie Wasi.

W rzeczy samej w wieku IX, kiedy się imię 
Słowian rozgłosiło, kiedy dwaj owi bracia z nie
wypowiedzianą miłością oddali się zupełnie oświe
caniu przodków Waszych, w krótkim czasie sami 
przez Ewangielią w Jezusie Chrystusie ich zrodzili. 
I tak się stało, że owe ludy przyłączone zostały 
do tej Apostolskiej Stolicy, to jest do opoki, 
którą Jezus Chrystus fundamentem swego Ko
ścioła i niezwyciężoną strażnicą przeciw wszelkim 
ludzkim i szatańskim napaściom uczynił.

Rozpoczęła się od owego czasu między Sło
wianami a tą Stolicą świętą owa wzajemność 
i wymiana usług, których wspomnienie w dzisiej
szym mianowicie dniu i w obecności Wasżój, 
wielce jest miłe i przyjemne.

Tutaj bowiem w Rzymie święci Bracia 
z urzędu swego sprawę zdawali; tutaj u grobów 
Książąt Apostolskich nieskazitelność wiary swój 
przysięgą stwierdzili; tutaj godność i poświęcenie 
biskupio wzięli. Wielce zaszczytnym listem za
lecił Metodego Papież rzymski, pod którego po
wagą i auspieyami powrócił do Morawy wraz z ka
płanami i Biskupami, których pomocy w sprawo
waniu i szerzeniu chrześciaństwa w krajach Wa
szych miał używać. Cyryl św. rozpoczął apostol
ski swój zawód wtedy, kiedy nieznane od samych- 
że Chersończyków szczątki poprzednika Naszego 
Klemensa I Papieża odnalazł, a przez długi czas 
pobożnie i uczciwie je przechowując, aż do Rzy
mu ze sobą przyniósł. A i to, jak sądzimy, nie 
przypadkiem się stało, o czóm i Ty, Czcigodny 
Bracie, przed chwilą wspomniałeś, że Cyryl św.

w Rzymie x marł, i że Rzymowi przypadł ten za
szczyt, iż i Cyryla i Klemensa szczątki śmier
telne jednym obejmuje uściskiem. Krzewiciele 
wiary chrześciańskiój najznakomitsi, spoczywając 
obok siebie w pokoju Chrystusowym przez wio , 
ków tyle, zdawają się późne nauczać pokolonia, ż i 
zjednoczęnio i zgodność Słowian ze 
Stolicą św. powinny być jak najściślej
sze i wiecznie trwało.

Togo ścisłego związku i połączenia owoce 
spłynęły natychmiast tak na wspólny pożytek, 
jak tóż na Apostołów Waszych. Skoro im się 
bowiom wydarzyło to, co się często zwykło wyda
rzać ludziom, którzy do wielkiego zabierają się 
dzieła, że w trudności i różno popadli nagany — 
wtedy rychło uczuli ofiarowaną sobie pomoc tój 
Stolicy świętój, mianowicie zaś doznali łaski i opieki 
Mikołaja I, Adryana II, Jana VIII — późniejsi 
zaś Papieże, poprzednicy Nasi, po wszystkie czasy 
wiełkiój dla Słowian życzliwości dawali dowody. 
Dziejów pomniki dowodzą, ilo pracy Papieże rzym
scy u Was podejmowali około popierania i obrony 
nie tylko samój religii, lecz także publicznćj po
myślności. To bowiem, co się zawsze dziać zwy
kło, żo moc religii na życie i obyczaje ludów 
koniecznie wielki wpływ wywierać musi, u przod
ków Waszych wyraźniój jeszcze i dowodnićj się 
pokazało: oni to bowiem nie tylko wiarę chrze- 
ściańską — choć to rzecz najgłówniejsza — lecz 
także ogładę towarzyską i cywilizacyą za sprawą 
i trudem świętych Cyryla i Metodego otrzymali.

Tym Apostołom Waszym zawdzięczacie wiele 
jeszcze i z tego tytułu, że znaki graficzne abe
cadła słowiańskiego pierwsi wynaleźli, że księgi 
Pisma świętego w większój części na język Wasz 
ojczysty przełożyli, że święte obrządki odpowiednio 
do pojęć i ducha ludu zastosowali.

Ż tych to przyczyn imię Cyryla i Metodego 
cała potomność czcić będzie u Morawian, Rusinów 
i wszystkich Słowian od morza Adryatyckiego aż 
po za Nowogród.

Ponieważ przeto w łączności z Kościołem 
rzymskim, wszystkich kościołów matką, tak wielka 
nadzieja bezpieczeństwa i tak wielkich dóbr ocze
kiwanie jest zawarte, starajcie się, ukochani Sy
nowie, aby to zjednoczenie u Was się zachowało 
i coraz silniój i stalój się zwiększało. Świętych 
Cyryla i Metodego wspólnemi błagajmy modlitwy, 
aby z niebieskich wyżyn łaskawie Słowiańszczyzną 
się opiekowali, prosząc Boga o wytrwałość dla 
jednych, o zdrowie dla drugich (aby doszli do 
zdrowej nauki. R. K.) — i aby zapaliwszy 
serca wszystkich pragnieniem zobo- 
pólnej miłości, nieprzyjaźn, rozterki, 
zawiści od dziedzictwa Bożego od
pierali. Przedewszystkióm zaś, aby 
polecali Bogu ten lud, który liczbą, 
potęgą i znaczeniem jest najsilniejszy, 
który św. św. Cyryla i Metodego czci 
jako swychApostołów, — atoli zerwał 
więzy, któremi go ciż święci Aposto
łowie z świętym Piotrem i rzymską 
Stolicą złączyli.

Dopiero po przywróceniu jedności wiary, 
z zachowaniem jednakże praw poszcze
gólnych państw, spodziewać się będzie można 
wiele po pracy i dzielności Waszej około szerze
nia królestwa Bożego na świecie — z Boskiój 
bowiem woli i zamiaru szczep słowiań
ski do spełnienia wielkich zadańzdaje 
się być wybranym.

W końcu, ukochani Synowie, niechaj szczę
śliwy i pomyślny będzie Wasz powrót do ojczy
zny: a coście w Rzymie widzieli i słyszeli, to 
braciom Waszym opowiedzcie. Za Waszóm świa
dectwem niech i oni się dowiedzą, że wszystkie 
ludy słowiańskie, szlachetne i wielkie, ojcowską 
miłością Naszą obejmujemy. Niczego zaś goręcej 
dla nich nie pragniemy nad to, aby z jak naj
wyższą gorliwością i niezwyciężoną wiarą z Ko
ściołem rzymskim były złączone, aby nikt od tej 
arki św. się nie oddalał, gdyż kto do niój się nie 
schroni, że użyję słów Waszego Hieronima, 
zginie w falach potopu.

Zanieście im też apostolskie błogosławieństwo, 
którego im i Wam każdemu z osobna i wszyst
kim razem jak najchętniej w Panu udzielamy.

Benedictio Dei etc.

Tekst łaciński brzmi, jak następuje:
Dilecti Filii!

Exspectatos optatosque urbs princeps catholici no- 
minis vos bodieRoma complectitur, paternusque animus 

TNoster adeo hac vestra frequentia triumphat et gaudet, 
t! ut, quod olim Paulus Apostolus de Tito suo, idem Nos 
'i. vere de vobis videamur esse dicturi, consolatus 

o81 nos Deus in advoutu vestro. — lude ab 
exordio Pontilicatus Nostri cum Eccleslam Christi vide- 
remus apud próximas gentes gravitar multis de caussis 
laborantem, in eoque spectaculo nimium inesset acerbi- 
tatis, rospicero ad Orientem libuit, si quam illic prae- 
teritae res consolationem Nobis recordando afferrent, 
si quam in reliquum tempus laetam spem portenderent. 
Nunc autem Dei beneficio contingit, ut eius solatii, 
quod quaorere apud vos tuuc iustituebamus, partem 
aliquam bodieruus dies nec sane iniuimam afferat. 
Perspicimus enim studia vestra, dilecti filii; intuemur 
iusteque aestimamus pietatem ac fidem, quae vos ani- 
mls concordibus iunctos hue perduxere bumilitati No- 
strae excelsilatlque Apostolicae Sedis honorem habi- 
turos. — Qua ex re non solum uniuscuiusque ve- 
strum egregia voluntas sed documentum etiam ap- 
paret admirabilis divinaeque Ecclesiae u n i t a t i s, 
de qua modo plura a te sunt, Venerabilis Frater, vere 
copioseque dicta. Couciliavit enim Jesus Cbristus 
rfuoque sanguine sanxit fraternam omnium bominum 
iuter se coniunctionem, et qui credituri erant in Eum, 
in unam veluti familiam congregavit, quae est Ecclesia 
cunctorum mentibus ac voluntatibus ad tantam concor- 
diam vocatis, ut unum esse debeant sicut Ipse et Pa
ter unun 8uut. Huius autem tuendae caussa concordiae, 
primatum pontificium beato Petro, Principi Apostolorum, 
contulit, et ad Romanos Pontífices succesores eius 
transmitti iussit: videlicet ut, ad conspicuum Ecclesiae 
caput cohaerentibus membris, peruniversum christianae 
reipubiicae corpus vita diffunderetur. Cuius vitae salu- 
tique beneficium proxime et secundum Deum Cyrillus 
et Methodius communes Apostoli vestri, vobis, dilecti,
filii, pepererunt.

Revera saeculo nono, quo tempore Sfavorum no
men percrebuit, cum illi se totos ad excolendos ma- 
iornm vestrorum ánimos incredibili caritate dedidissent, 

r eos-baud longo intervallo in Christo Jesu per Evange- 
lium ipsi genueruut. Ita iis gentibus cóntigit, ut ad 
hanc Apostoiicam Sedem adiungerentur, hoc est ad 
petram, quam Christus Dominus esse voluit Eccle
siae suae fuudameutum, et adversus quoslibet vel ho- 
minum vel inferorum impetus invictissimum propugna- 
culum! Coepit ex eo tempore inter Slavos et hanc 
beati Petri Sedem ea consuetudo vicissitudoque officio- 
rum, cuius ipsa memoria, hoc praesertim die, vobisque 
praesentibus, vehementer est ad recordatiouem iucunda.

Hie enim in Urbe Roma fratres sanctissimi de ra- 
tione muneris a se gesti retuleruut: hie integritatem 
fidei quae ad sepulcra Principum Apostolorum iureiu- 
rando confirmarunt: hie dignitatem episcopalem conse- 
crationemque adepti sunt. Perhonorificis litteris com- 
mendatus est Methodius a Pontífice Romano: cuius 
ipsius auctoritate et auspiciis reversus est in Moraviam, 
uua cum sacerdotibus et episcopis, quorum opera in 
administratione rei christianae per vestras regiones 
uteretur. Cyrillus apostolicum munus tunc auspicari 
visus est, cum Clementis I, Decessoris Nostri, ignoratos 
a Chersonensibus ciñeres ipse reperit: quos reliquo tem
pore pie sancteque asservatos Romam usque sibi comi- 
tari voluit. Nec fortuito factum putamus, quod tibi 
etiam, Venerabilis Frater, mox placuit recordad, ut ille 
in Urbe moreretur, atque is Romae honos contingeret, 
ut cum Cyrilli turn Clementis sacras exuvias complexu 
suo una teneret. Propagatores fidei christianae nobi- 
lissimi, alter prope alterum tot iam saecula in pace 
Christi conquiescentes, seram posteritatem docere velle 
videntur, Slavorum cum Ecclesia romana concordiam 
intimam esse oportere perpetuoque mansuram.

Huius necessitudinis coniunctionisque fructus cum 
in communem utilitatem, turn in Apostólos vestroscon- 
festim redundarunt. Cum enim ipsis usuvenisset, quod 
saepe solet grandia audentibus usuvenire, ut in diffi- 
cultates variasque reprehensiones incurrerent, huius 
Apostolicae Sedis oblatum sibi praesidium sensere: no- 
minatim Nicolai I, Hadriani II, Joannis VIII gratiam 
et patrocinium experti sunt. — Ac Posteriores Pontífi
ces, Decessores Nostri. benevolentem Slavis auimum per
petuo probaverunt. Rerum vestrarum monumenta tes- 
tantur, quantum operae Pontificatus romanus apud vos 
coutulerit ad tuendam non religionem solum, sed etiam 
publicam prosperitatem. Hoe enim, quod semper fieri 
solet, cum religionis vim in vita moribusque gentium 
necesse sit plurimum posse, in maioribus vestris magis 
aperte luculenteque perspectum est: qui non modo fi
dem christianam, quamquam hoc est maximum, sed 
etiam urbanos mores civilemque vitae consuetudinem 
Cyrilli Methodiique laboribus acceperunt. Quibus Apo- 
stolis vestris hoc etiam nomine multum debetis, quod 
litterarum vestrarum notas primi invenerint; quod di
vinos Libros maximam partem populari sermone con- 
verterint; quod ritus sauctissimos convenienter gentis 
ingenio ordinaverint. His de caussis Cyrilli ac Metho- 
dii nomen omnis posteritas celebrabit apud Moravos, 
Rutenos, cunctosque Slavos ab ora Adriaci maris ad ex
treman) Novogrodiam.

Quoniam igitur in communione cum Ecclesia Ro
mana, omnium ecclesiarum matre, tanta spes incolu- 
mitatis, tantorumque bonorum expectatio continetur, 
date operam, dilecti filii, ut ista coniunctio apud vos 
conservetur, et stabiliora quotidie incrementa capiat. — 
A Cyrillo et Methodio communi piece contendamus, ut

volentes propitii Slavonium nomen e caelis tueantur, 
impetrata a Deo alteris perseverantia, alteris sanitate: 
studioque mutuae caritatis in omnium unimos iuiecto, 
inimioitias, contentiones, simultates ab hereditate Do
mini prohibeant. Earn in primis commendent Deo geu- 
tero, quae numero, potentia, opibusque máxime valet, 
quaeque ipsis honorem habet tamqnam Apostolis suis, 
vincula taman abrupit, quibus earn iidem apostoli sui 
b. Petro Romauaeque Ecclesiae alligaverant. — Resti- 
tuta fidei concordia ac salvis singularum civitatum iu- 
ribus, turn denique plurimum confidere licebit operae 
virtutique vestrae ad regnurn Dei in terris propagau- 
duin: quandoquidem divino quodam consilio Slavorum 
genus ad siugularia muñera expectatum videtur.

Ceterum, dilecti filii, faustus felix esto vester in 
patriam reditus: quae in Urbe Roma vidistis, quaeque 
audistis, baec nuutiate fratribus vestris. Vobis testibus 
ipsi coguoscant, gentes Slavi nominis generosas ac ma
gnas paterna caritate Nostra universas esse comprehen- 
sas. De quibus nihil magis optamus, quam ut Eccle
siae catholicae summo studio, iuvicta fide adhaerescant, 
ac nemo unus ex hac Area sanctissima aberret, in qua 
qui non fuerit, ut Hieronymi vestratis seutentia uta- 
mur, peribit reguante d'iluvio.

Iisdem nuntiate Apostoiicam Benedictionem, quam 
illis vobisque singulis et uuiversis peramanter in Do
mino impertimus.

Benedictio etc.

Posłuchanie Słowian
u Ojca świętego.

Czytelnicy nasi mają tedy przed sobą i prze
mówienie ks. Biskupa bośniacko-syrinijskiego i od
powiedź Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII.

Ze słów ks. Biskupa Strossmayera wieje 
duch prawdziwego, synowskiego uczucia miłości 
i przywiązania do Stolicy Apostolskiej. W ustach 
następcy św. Metodego na syrmijskiój metropolii 
potężnym oddźwiękiem zabrzmialo to przekonanie, 
które śś. Apostołowie Słowiańszczyzny wszczepili 
w serca i dusze słowiańskich praojców7 naszych: 
„gdzie Piotr, tam Kościół“, i że dla Sło
wiańszczyzny jedynóm zbawieniem jedność reli
gijna na szerokiój podstawie wiary rzymskiego 
Kościoła św. Po wypowiedzeniu tój prawdy, ode
zwało się uczucie wdzięczności za to, że Leon XIII 
przypomniał Słowianom i katolickiemu światu to, 
co śś. Apostołowie zdziałali dla Słowiańszczyzny 
i obowiązki, jakie z działania tych sś. Apostołów 
na Słowian spływają. Wyraził tóż nadzieję, że 
i ci Słowianie, co są po za Kościołem, wrócą na 
jego łono za przyczyną i pośrednictwem naszych 
świętych. Nakoniec w imienin całój Słowiań
szczyzny katolickiej złożył uroczysty ślub i zape
wnienie, że wszyscy do ostatniego tchnienia nie
omylnej katedrze Piotra św. wierni pozostaniemy 
— co reprezentanci wszystkich krajów słowiań
skich głośnym stwierdzili okrzykiem.

Odpowiedź Jego Świątobliwości podajemy po- 
wyżój. Jest ona pełna głębokiej życzliwości i oj
cowskiej dla Słowian miłości. Nadzieja, że Sło
wianie wszyscy kiedyś połączą się we wierze św. 
w jednę bratnią rodzinę — dominuje i w prze
mówieniu Ojca św. Tu już wyraźna wzmianka 
o Rosyi, nie z imienia ale z rzeczy — i życzenie, 
aby za pomocą śś. Apostołów najliczniejsza, naj
potężniejsza i najzasobniejsza część Słowiańszczy
zny powróciła na łono Kościoła, aby nawiązała 
znowu te węzły, które Słowiańszczyznę od czasów 
śś. Cyryla i Metodego łączą z rzymską Stolicą, 
a które Rosya z taką szkodą dla siebie zerwała. 
Dopiero wtedy, powiada Papież, kiedy ten węzeł 
jedności wiary pomiędzy wszystkimi Słowianami 
przywrócony będzie, czeka Słowiańszczyznę wielka 
przyszłość i wielkie do spełnienia zadanie. Daje 
nam też Ojciec św. mądre i zbawienne rady, któro 
głęboko w sercu zapisać winniśmy, abyśmy zanie
chawszy rozterek, waśni i zawiści, zdążali do je
dności i zgody, której nam tak bardzo potrzeba. 
Daje tóż do zrozumienia, że w myśl Kościoła po
łączenie Słowian nastąpić powinno nie z pognę
bieniem właściwości poszczególnych ludów, lecz 
właśnie z ich uwzględnieniem i zachowaniem. 
W końcu zapewnia wszystkie Indy słowiańskie 
o szczególnej dla nich życzliwości ojcowskiego 
serca Swego i całej Słowiańszczyznie udziela bło
gosławieństwo apostolskie.

Jak przemówienie tak i odpowiedź miały 
charakter zupełnie religijny. Słowianie zape
wniali o swój jedności, Ojciec św. chwalił-' ich 
wiarę gorącą i przypominał im to, co było głó-



wnem pragnieniem i do czego śś. Apostołowie 
przez całe życie zmierzali — t.j. jedność ze Sto
licą Piotrową. I Słowian i Ojca św. ożywiała ta 
myśl, ażeby ci z braci naszych, którzy są po za 
Kościołem, którzy czczą śś. Cyryla i Metodego, 
a węzłem jedności z Rzymem nie są połączeni, 
do tej jedności wrócili.

Mimo to ograniczenie na religijną jedynie 
stronę, pielgrzymka słowiańska wielkie ma dla nas 
znaczenie, a statek jój będzie może dla tego tóm 
doniośniejszy, że nikt ani Stolicy św., ani Sło
wian o agitacye polityczne Die będzie mógł po
sądzać. Już ten sam fakt, że nikt się z pielgrzymki 
nie wyłączał, że wszystkie katolickie ludy słowiań
skie w niój udział wzięły, że mianowicie Czesi, 
do których schizma tak się przed niedawnym cza
sem przymilała, tak licznie stanęli u grobu św. 
Piotra napełnia nas wielką radością i lepszr 
rokuje przyszłość. Ślub wierności Stolicy Apost. 
wykonany tak uroczyście nad grobem św. Piotra, 
przyjęty z takim zapałem przez wszystkich Sło
wian, nie pozostanio bez owocu i bez błogosła
wieństwa bożego; zapali miłością serca tych, dla 
których Ojciec św. błagał Boga o wytrwałość, 
a do głębokiej rozwagi pobudzi tych Słowian, dla 
których śś. Apostołowie Słowiańszczyzny wymodlić 
mają powrót do zdrowej nauki.

Wczoraj wieczorem już po zamknięciu pisma 
otrzymaliśmy z Rzymu następujący prywatny te
legram :

Rzym, 8 lipca. (Prywatny telegram 
Kur. Pozn.) Wczoraj przybył tu dotąd 
prawosławny władyka z Cetynii, wysłany 
przez księcia czarnogórskiego Nikitę, aby 
imieniem swego księcia wyrazić cześć i po
zdrowienie Jego Świątobliwości Papieżowi 
Leonowi XIII.

Oby to poselstwo, jakie prawosławny książę 
przez prawosławnego władykę śle do Głowy Ko
ścioła katolickiego, — jakiójkolwiek będzie ono 
obecnie natury — było zapowiedzią bliższych stó- 
sunków ze Stolicą św. tych ludów słowiańskich, 
które pozostają po za Kościołem, aby znów wca- 
łój Slowiańszczyznie wróciły czasy owej „consuetu- 
dinis et vicissitudinis officiorum“, jaką Leon XTTT 
wielbi w swój odpowiedzi na mowę ks. Biskupa 
Strossmayera.

POZNAŃ 9 lipca.
Zaprzeczyć się nie da, źe oprócz przyczyn natu

ralnych i wpływy zagraniczne odegrały nie małą rolę 
w zawikłaniach afrykańskich i wywołały dzisiejsze po
wstanie mahometańskich szczepów przeciwko Francyi. 
Jaką rolę odegrały Niemcy, o ile polityka niemiecka 
przyczyniła się do rozniecenia pożaru afrykańskiego, 
o ile uzasadnione są podejrzenia Francuzów, oskarża
jących właśnie Niemców o główny udział w wywołaniu 
powstania w Tunisie, nie możliwóm jest dziś rozstrzy
gać, bo to rzecz przyszłości. Z tego też powodu z za
strzeżeniem podajemy rewelacye, jakie w kwestyi tój 
ogłasza znany podróżnik francuski, p. Selleilłet, który 
na podstawie różnych komhinacyi zarzuca niemieckim 
podróżnikom po Afryce, głównie dr. Lenzowi, jakoby 
pod pozorem studyów naukowych rozniecili pomiędzy 
muzułmanami nienawiść do Francuzów i zorganizowali 
dzisiejsze powstanie w Tunisie.

Podróż dra LeDza — mówi pan Solleillet — miała, 
jak nie trudno się domyślić, na oku tajny cci polityczny. 
Nie należy bowiem zapominać, że cesarz niemiecki bardzo 
się tą wyprawą naukową interesował i za pośrednictwem 
swego ambasadora w Paryżu prosił o protekcyą dla po
dróżnika niemieckiego, której mu też udzielił pre zydent re
publiki, Tenże polecił dra Lsnza ministrowi marynarki, 
a ten znów gubernatorowi Senegalu. Działo się to w
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wabiania czytelników urokiem aktualności, skorzystał z 
chwili, kiedy skandaliczny rozgłos Nany uwydatnił na
zwisko Emila Zoli, aby tego koryfeusza realizmu zacią
gnąć w szeregi swych współpracowników, i raz po raz 
jego podpisem na miejscu naczelnem błysnąć. I tak z 
kolei pojawiają się literackie oceny lub szkice obyczajo
we tego dziwnego pióra, które na przemian w błocie i 
błękicie maczane, dostrzega piękna w rzeczywistości, chę
tniej jednak maluje rzeczywistości szkarady. Smutny to 
objaw w wieku naszym, takie oko artystyczne, zwrócone 
przeważnie ku ujemnym stronom życia i ludzkiej natu
ry brzydocie. Zwichnięcie to niezawodne przyrodzonego 
polotu dusz uskrzydlonych ku wyżynom ideału i piękna. 
Malarz Ingres umiał w każdym obrazie dostrzedz stro
ny dodatnićj: „krytykujecie ten lub ów szczegół,“ ma
wiał do uczniów swoich, „znajdujecie, źe ta noga lub rę
ka jest brzydką: otóż weźcie oczy moje, a przekonacie 
się, źe jest piękną.“

Czytającemu fragmenta Zoli, patrzącemu na świat 
Boży jego oczyma, wszystko się rychło wyda zasępio-
ném, chmumem, smutnem bardzo i niepoczciwćm. _
A zesmętnienie ztąd tóm głębszóm będzie, iż trudno od
mówić prawdy i podobieństwa tym obrazom zdjętym z 
natury, tym brutalnym opisom, o fotograficznej nieraz 
wierności. I tak n. p. w szeregu takich ulotnych fra
gmentów kilkakrotnie już znalazły się szkice z życia lu
du, arcydzieła beznadziejnego realizmu. Mamy tu na 
myśli świeżą kartkę, zatytułowaną: La m or t d u p ay- 
san, śmierć wieśniaka. Stary Jan malatsiedmdziesiąt, 
nigdy nie chorował, silny jak dąb, pracuje porówno z sy
nami. Aż raz nieznana słabość powala go na zagonie. 
Trzeba się położyć, synowie chcą lekarza przywołać, sta
ry im tego broni, jako niepotrzebnego kosztu. Milczący 
i ponury, kładzie się na łóżko, i bez skargi czeka koń
ca. Dzieci co rano pytają, czy mu nie lepiej, poczćm

chwili, w którój memu przedsięwzięciu odmówiono wszelkio- 
go poparcia. Byłoby rzeczą bardzo naiwną przypuszczać, 
źe dr. Lenz, który w podróży swój na każdym kroku spo
tykał swych rodaków, nie usiłował powiększyć ich liczby 
i wzmocnić ich siły. Jakich użył w tym celu środków, 
nie wiem. Ale jeżeli wolno dawać wiarę pogłoskom, które 
krajowcy w Senegalu i po innych miejscach Berberyi, a 
mianowicie w Tripolisie rozszerzali, występował on tamże 
jako pionier wielkiój armii niemieckiej, która, jak opowia
dał, połączy się z Arabami i wypędzi zdobywców 
chrześciańskich z ziemi muzułmańskiej. Gdyby dr. Lenz 
był się ograniczał na studyach naukowych, to z pewnością 
nie mogłyby same przez się uróść podobne' pogłoski. 
Gdzie bowiem nie ma ognia, tam nie może być i dymu. 
W każdym razie nie da się zaprzeczyć istnieniu antifran- 
cuskiego stronnictwa niemieckiego w Saharzo; jest to fakt, 
który wyjaśnia nam dzisiejsze powstanie i nadaje mu nie 
małą doniosłość. Prędzój czy późuiój przytłumimy po
wstanie i rozproszymy bandy Bou-Amema, tak jakeśmy już 
dawniej rozproszyli bandy Bou-Mazy, Bou-Chucha i innych, 
mimo to istnieć będą i nadal te powody, jakie wywołały 
obecne powstanie.

Rewelacye podróżnika francuzkiego opierają się, 
jak widzimy, na samych przypuszczeniach; nie trudno 
je też odeprzeć i wyszydzić prasie niemieckiej.

Elukubracyo p. Solloileta — piszo Nat.-Ztg. — 
dowodzą ponownie, źe naszych sąsiadów za Wogezami nio 
moźo spotkać żadne nioszczęście, iżby go zaraz nio przypi
sywano wpływom i intrygom niemieckim. Niemiecka par- 
tya w Saharze! — jest to idea tak subtelna, iż ją tylko 
bujna imaginacya Francuza wyśnić mogła. Francuzi oba
wiają się wszędzie konkurencyi niemieckiój tak w dziedzinie 
polityki, jak w dziedzinie nauki i umiejętności. Toż prze
cież francuzcy archeologowie, którzy z polecenia rządu wy
jechali do lunisu, zanim jeszcze podjęto wyprawę do re- 
jencyi tunetańskiój, wracają dziś właśnie z bogatą zdo
byczą do Paryża i mają wydać wielkie dzieło, t. zw. cor- 
pus inscriptionum, ażeby uprzedzić niemieckich uczonych, 
którzy, jak Francuzi twierdzą, mają od pewnego czasu prze
biegać Tunis wszerz i wzdłuż. To przebieganio uczony ih 
niemieckich jest fałszem, mającym swe źródło w zawiści 
francuzkiój, gdyż faktem jest, iż żaden uczony niemiecki od 
lat wielu nie był w Tunisie w celu zbierania napisów.

Powstanie tymczasem w Tunisie się wzmaga. We
dług krążąc,ycli po Paryżu pogłosek połączyły się woj
ska heya tunetańskiego, wysłane do Sfaksu w celu 
wspólnój kooperacyi z armią francuzką, z powstańcami. 
Dalój slychac, ze na wyspie Djerba, jako też w całój 
poludniowój części Tunisu wybuchnąć miało powstanie. 
Wieściom tym zaprzecza aj e ucy a Ha vas a, ale nie 
znajduje wiary u publiczności paryzkiój, którą wypadki 
afrykańskie poezynają na dobre zatrważać. Do Algieru 
coraz, to nowe odchodzą posiłki. Kampania przeciw po
wstańcom w Sfaksie już się rozpoczęła. Pancerniki 
francuzkie bombardują miasto. Jak donosi telegram, 
kule dział francuzkich zburzyły forty, wielki meczet 
i część miasta, zamieszkałą przez ludność muzułmańską; 
powstańcy stawiają dotąd silny opór. ,

Wyrok, skazujący Midhata na śmierć, budzi w pra
sie europejskiej, mianowicie niemieckiój, dawne przez 
pewien czas zamilczane nieufności pomiędzy mocarstwa
mi. Głównie oskarżaną byw’a Rosya o intrygi w Caro
grodzie, które miały sprawić to, że Midhat pasza został 
potępiony,. Ciekawe pod tym względem daje objaśnie
nia berlińska Post, którój kanclerz niemiecki używa 
w ważniejszych chwilach. Artykuł Post przypomina 
najprzód, że detronizacya sułtana Abdul-Aziza była po
stanowiona na zebraniu ówczesnych ministrów tureckich 
u ambasadora angielskiego Elliota, a to dla tego, że 
sułtan ów, chcąc się uchylić od męczącej go kontroli 
mocarstw zachodnich,, chciał się oddać pod opiekę Ro- 
syi a nawet przyjąć korpus rosyjski w Carogrodzie. 
Rzecz to znana i myśmy to w tych dniach przypom
nieli. Ciekawszemi są następujące objaśnienia dziennika 
berlińskiego:

Dla czego teraz — zapytuje Post — drugi następca 
owego Abdul-Azisa, który, gdyby nie Midhat pasza, byłby 
dzisiejszego sułtana trzymał w więzieniu, albo go i ze 
świata zgładził — dla czego teraźniejszy sułtan, urzą
dziwszy kowedyą procesu, godzi na życie człowieka, któ
remu tron zawdzięcza ? Objaśnia się to tóm, że stronni
ctwo obalone razem z detronizacyą Abdul-Azisa stało się 
znowu potężnóm, a stronnictwo to twierdzi, że sułtan tylko 
pod wyłączną opieką Rosyi może być szczęśliwy. Tak jest; 
stronnictwo to zabija dziś Midhata, częścią by się zem
ścić, częścią dla tego, by nie zawadzał. Stronnictwo to 
znowu układa plany, które o mało co nie zostały wyko

odchodzą w pole, ho gwałt z żniwem, nikt czasu tracić 
nie może. Chory zostaje sam jeden, z czarką wody, 
aby spiekle chłodzić usta. Pewnego dnia wracają żeńcy 
i spostrzegają na obliczu starca powagę i sztywność 
śmierci. Nazajutrz znów trzeba spieszyć do żniwa, trup 
w chacie zostaje pod strażą wnuka, który wybiega wciąż 
ku wsi, bo mu się przykrzy siedzieć spokojnie przy uśpio
nym dziadku. Ośmielone kury kręcą się po izbie, ko
gut ciekawie spogląda na martwe zwłoki gospodarza. — 
W oddali słychać młot cieśli, który na prędce zbija 
cztery deski. Wracają synowie z pola, zabierają trum
nę, niosą wprost na cmentarz, ksiądz pospieszną odma
wia modlitwę, i oto spuszczają już ojca do ciemne
go dołu.

„Dobrze tam będzie staremu. Zna on ziemię i zie
mia też zna go oddawna, już od sześćdziesięciu lat bli
sko czeka ona na to ostatnie spotkanie, od dnia pierw
szej wzajemnej znajomości, kiedy zaczął motyką rozdzie
rać jej łono. Stosunki ich zobopólne innego nie mogły 
mieć końca, ziemia musiała go kiedyś pochłonąć i za
trzymać dla siebie. A jakiż dobry zgotowała mu ona 
spoczynek! Chyba świergot ptasząt tu ciszę zakłóci! 
Nikt po jego mogile stąpać nie będzie, długie lata spo- 
cznie w tym zakątku, zkąd go nikt nie wyruszy. Jest 
o śmierć opromieniona słońcem, sen nieprzespany w spo

koju wiejskich ustroni!“
Dzieci ojca nie żałują zbyt żywo. Oswoili się z bó 

ami życia. „Zresztą nadto blisko znajdują się ziemi, 
aby jój mieć za złe, że im ojca zabiera.“ W tych sło
wach^ Zola bezwiednie dał charakterystykę swego talen
tu. Za blisko on ziemi, aby zrozumieć wyższe uczucia 
rozgrywające się w duszy człowieka. Obraz jego bardzo 
niby podobny, w niektórych rysach rzewny nawet, ale 
wyłącznie zaprzątniony swym realistycznym programma- 
tem i kierunkiem, ani sobie, ani swym bohaterom nie 
dozwala zdradzać idealniej szych porywów i skłonności. 
Czytając ten rozdzierający opis zgonu wieśniaka, mirno- 
woli przychodziło nam porównać z tą śmiercią samotną 
i smutną, nacechowaną zwierzęcym fatalizmem i spoko- 
¡em, zgony naszych chłopów także spokojne, ale jakże 
różne poczuciem nieśmiertelności, której Zola me rozu
mie, ani przypuszczać się zdaje. Zapewne, biedny kmio

nane za Abdul-Azisa. Według tych planów sflłtan powi
nien oddać się bezwarunkowo Rosyi. Midhat jest ostatnim 
przedstawicielem myśli ocalenia Turcyi za pomocą reform 
i wspierania się na mocarstwach nieprzyjaznych wpływowi 
Rosyi w Carogrodzie. Dla tego Midhat musi zginąć; zaró
wno- on bowiem jest znienawidzony przez stronnictwo ro
syjskie, jak przez marnotrawców seraju, którym reformy 
Midhata popsułyby szyki. W ten sposób dopiętoby tngo, 
do czego zmierzał traktat San Stefano. Inaczój wygląda
łoby w Carogrodzie, gdyby konsekwentnie przeprowadzoną 
była polityka Beaconsfielda. Ponieważ to się nie stało, 
przeto skutkiem dzisiejszych wypadków będzie przyspiesze
nie końca Turcyi. Wpływ Rosyi zwycięży w Carogrodzie. 
Mocarstwa morza Śródziemnego nie mogą już zwalczać 
wpływu rosyjskiego, gdyż nio znajdą tam już stronnictwa 
tureckiego, kt .remuby w tym kierunku pomagać mogły. 
Rade nio rade będą musiały pomyśleć o ściślejszóm poro
zumieniu, któreby im pozwoliło zabrać przynajmniój te czę
ści państwa tureckiego, których nie chciałyby widzieć pod 
władzą Rosyi.

Jak widać, Post zakreśla bardzo szeroką perspe
ktywę wypadkom; w zarysie tym nie mówi nic o Au- 
stryi, którą to najbliŻój obchodzi, i o Niemczech, dla 
których tak wielkie wypadki wcale nie mogą być obo- 
jętnemi.

Rzecz szczególniejsza, źe równocześnie i w Rosyi po
czynają się odzywać głosy, ostrzegające przed Niemca
mi. Nowoje Wremia otrzymała od jakiegoś wę
drownego korespondenta z Poznania wprawdzie nienowe 
szczegóły o przygotowaniach pruskich do wyprawy na 
Kongresówkę, których przypomnienie w tój chwili nie 
jest przecież bez znaczenia. Korespondent poznański 
dziennika rosyjskiego wskazuje na fortylikacye Torunia, 
Poznania, Bydgoszczy (?) i innych miast, przypomina, że 
oficerowie pruscy uczą się bardzo gorliwie po polsku 
i po rosyjsku, i że nawet w Berlinie ma istnieć osobna 
szkoła rządowa, w którój wykładany bywa język rosyj
ski. Korespondent opowiada dalój, źe Prusacy w Po- 
znańskióm mają przygotowaną kompletną administracyą 
cywilną na przypadek wkroczenia do Kongresówki.

Zajęcie przez Niemców Kongresówki — kończy kore
spondent — a mianowicie owój jój części (po lewej stro
nie Wisły), ku której myśli ich nieustannie się zwracają, spełni 
się tak gładko i szybko, jak zapalenie cygara zapałką. 
Gdy się cygaro dopali, już wszystko będzie nieodwołalnie 
spełnione... tajemna dotąd administracya pruska przestanie 
bjć tajną, na wpół niemieckie kolonie, które Prusacy 
w ciągu długich lat pozakładali w Kongresówce, staną się 
niebawem niemieckiemi i jodue drugim podadzą rękę.

Nowoje Wremia jest organem panslawistów, 
a ci, jak wiadomo, potężny, jeżeli nie wyłączny wpływ 
mają na dworze carskim. Te oskarżenia Niemców 
o zabór Kongresówki nie są bez pewnego znaczenia. 
Prasa panslawistyczna widzi w ogóle wszędzie wrogów 
Rosyi, widzi ich w Serbii, Bośnii i Hercegowinie, widzi 
ich w Austryi i Watykanie, pomiędzy pielgrzymami 
słowiańskimi do Rzymu, i posądza ich o cele polityczne. 
Ciekawy jest pod tym względem artykuł wspomnianego 
wyżój dziennika rosyjskiego, skierowany przeciw Serbii 
i napominający ją, aby się strzegła przed obłudną po
lityką austryacką:

Pod względem politycznym oddaliła się Serbia — pisze 
Nowoje Wremia — od Rosyi; obrażała ją ilekroć mo
gła, i szuka teraz dla swój polityki poparcia w Austryi. 
Serbia odosobniła się wśród księstw bałkańskich. Jak się 
i®* skończy, bliska przyszłość okaże. A tymczasem propa
ganda katolicka nie śpi. W Bośnii i Hercegowinie two
rzone są nowe dyecezye katolickie i gromadzą się tam 
misyonarze i propagandziści katoliccy. Dość będzie nawró
cić do katolicyzmu wyższe warstwy właścicieli ziemskich 
w Bośnii pochodzenia serbskiego, ale religii mahometańskiój 
a Bośnia stauie się łupem Rzymu. Biskup chorwacki 
Strossmayer ogłosił list pasterski z powodu wyniesienia 
śś. Cyryla i Metodego do godności świętych całego Ko
ścioła katolickiego. List ten pasterski jest nadzwyczajnie 
charakterystyczuóm zjawiskiem w dziejach proprgandy ka
tolickiej. Cele Rzymu są jasne. Wkrótce w Bośnii od
bywać się będzie liturgia katolicka w języku słowiańskim 
a wierni kroaccy przygotowują ten zwrot, dowodząc, że 
św. św. Cyryl i Metody byli zawsze wiernymi Rzymowi. 
Co się stanie wtedy z prawosławną Sorbią, 
która zawsze była terenem walki zachodu ze wschodem ? 
Nie stauież się Serbia przewodnikiem idei, wpływów euro
pejskich, albo raczój niemieckich na półwyspie bałkańskim? 
Serbia, poddając się pod wpływ Austryi, będzie późuiój 
zmuszona czynić wielkie wysilenia, ażeby ocalić byt swój 
i narodowość. Obecnie panuje w Serbii peryod kłamstw

tek łatwiój zrywa więzy życia, on któremu życie dało 
same nieraz tylko trudy i biedy. Nie żałuje on ziemi, 
na której bywało mu i chłodno i głodno. Nieraz na
wet śmierci pragnie : „gdyby to można umrzeć w 50tym 
roku życia, bo potóm już człowiek do pracy niezdatny, 
sobie i drugim ciężarem się staje!“ słyszeliśmy nieraz 
z ust uaszych wieśniaków. Ale mimo że życie nie wiele 
mu dało, a wiara obiecuje wszystko w wieczności wy
nagrodzić, i pot, i Izy, i znoje, i niedostatki, człowie
czeństwo wzdryga się zawsze na myśl końca i wędrówki 
w nieznaną krainę, zkąd nikt nie powraca 1 A jednak 
nasi chłopi z bohaterstwem czekają tej chwili, która ma
łodusznych choć oświeceńszych trwoży. Nawykli do spo
glądania na lud nasz w powszednich dnia każdego za
jęciach i sprawach i swarach, w których maleją cha 
rak tery a zobopólny zakwasza się nieraz stosunek, tra
cimy rozeznanie szlachetnych i pięknych stron tyehpro- 
staczków, od których niejednego uczyćby nam się trzeba; 
Nie dostrzegamy nawet zewnętrznych znamion, które ce^ 
chują chłopa polskiego. Spojrzyjmy na niego n. p. w 
odświętnych szatach, kiedy w czasie długiego nabożeń
stwa siedzi lub stoi w kościele. Powaga i spokojna go
dność rozlana na obliczu i w całej postawie, obokrodzi- 
mój cierpliwości, która jest może główną charakterysty
ką wieśniaka. Gdy my się zrywamy, spieszymy, lub 
niepokoimy, chłop zawsze czekać umie, i to stanowi je- 
dnę z jego wielkości i wyższości.

Ale kto chce zmierzyć całą tę wielkość i tę wyż
szość, niech idzie do loża umierających i przypatrzy się, 
jak ci spracowani znojem życia bojownicy, śmiało i spo
kojnie patrzą w oczy śmierci, z jaką 'prostotą nieuni
knionego czekają końca, zawstydzając przez to bardziej 
wykształconych, którzy siebie i swoich zaślepiać usiłują 
i mylnie próbują uspokajać, gdy się zbliża kres i osta
tnia godzina. Każdy wiejski pleban zapewne mnogie w 
tej mierze mógłby przywieść doświadczenia i przykła
dy. Znamy ich kilka dziwnie pięknych i rzewnych. — 
W pewnej wsi umierał po długiój i ciężkiej chorobie 
ubogi wieśniak. Zona długiem staraniem i czuwaniem 
znużona, ledwo się na nogach trzymała. — Połóż się ko
bieto na skrzynce, odezwał się chory, prześpij się, ho 
ci tego trzeba. Już ja cię obudzę, kiedy konać zacznę.

i rzucania potwarzy na Rosyą; półurzędowy dziennik Vi* 
de 1 o i radykalne Samouprava i Radnik zbierają 
najniedorzeczniejsze i najkłamliwsze wiadomości o teraźniej
szych sprawach w Rosyi, o tóm państwie, o któróm nie
gdyś pewien ksiądz serbski tak się wyraził: „W n-em ży- 
jemy, ruszamy się i jesteśmy.“

Posłannictwem dziejowem Rosyi w Europie jest — 
tak kończy Nowoje Wremia — rozstrzygnąć kwestyą 
słowiańską i załatwić ją w ten lub ów sposób. Im ostro- 
żnićj, uwaźniój i cierpliwiej postępować będzie Rosya ze 
Słowiańszczyzną, tem mniój potrzeba będzie ofiar dla speł
nienia tego rosyjskiego zadania. Videant consules, ne quid 
detrimenti respublica capiat!

d i Takie oto rady i przestrogi daje Słowianom pół
wyspu a w pierwszym rzędzie Serbom rosyjski organ 
schizmatyckiego panslawizmu. Schizmatycka cerkwiew 
i pan8lawizm rosyjski sądzą zapewnie, że rady te i prze 
strogi nie przebrzmią bez echa w chwili, w którój k; 
toliccy pielgrzymi słowiańscy wracają do swych zagro 
domowych z Rzymu, gdzie mieli sposobność utwierdzić 
się w wierze i nabrać nowych sił do walki z wrogiem, 
usiłującym na gruzach wolności słowiańskiój zatknąć 
sztandar cezaropapizmu rosyjskiego.

Pielgrzymka słowiańska
do Rzymu.

Itzj-ni, wtorek.
(k) Tak więc minęła w dniu dzisiejszym, pa

miętnym odtąd dniu 5 lipca chwila,’ którój już 
od dawna tak niecierpliwie wyglądaliśmy, — chwila, 
która nową epokę w rozwoju ludów słowiań
skich stanowić będzie, minęła z największą okazałością. 
Tysiąc dwieście przeszło pielgrzymów, do trzystu Sło
wian bawiących obecnie w Rzymie, a oprócz nich do 
500 osób należących do innych narodowości zebrało się 
dziś na audyencyą u Ojca św. w salach papieskich. Co 
za wspaniały, nigdy dotąd niewidziany obraz, świadczący 
przed światem o braterskiej łączności wszystkich sło
wiańskich szczepów! Poznać było po ciągle uśmiech- 
uiętóm obliczu Najwyższego naszego Pasterza, jaką ra
dością Jego serce przejętem było, iż dzieci tego tak 
gnębionego szczepu w tak imponującej liczbie w obec 
Niego się zgromadziły i z jak najszczerszego zapewne 
serca udzielał im na wszystkie strony błogosławieństwa 
gdy Go do sali audyencyjnej wnoszono. Nagła cisza 
zapanowała między zgromadzonymi tysiącami na znak, 
iż się Namiestnik Chrystusa przybliża, a każdy z wzru- 
szonem sercem korzył się przed znakiem krzyża św., 
którym swe owieczki pozdrawiał. Tój chwili nikt z nas 
do śmierci nie zapomni.

Krótko po dwunastej ukazał się Ojciec św. oczom 
naszym, poprzedzony przez Kardynałów, otoczony gwar- 
dyą papieską, palatyńską i szwajcarską. Wszyscy 
Kardynałowie, którzy obecnie w Rzymie się znajdują, 
byli na tej uroczystości przytomni, a było ich 29, a wy
niosła i poważna postać naszego Kardynała Prymasa 
podczas całej audyencyi tuż obok po prawicy Ojca św. 
widniała.

Audyencyą rozpoczęła się przemową Najprzewiel. ks. 
Biskupa Strossmayera, którą już pewnie otrzymaliście. 
Słowa „uhi Petrus ubi Ecclesia“ przyjęte zostały okrzy
kami nie mającemi końca. Ojciec św. odpowiadał nad
zwyczaj długo, bo przeszło pól godziny, a i Jego prze
mowę pewnie już przed niniejszym listem otrzymaliście. 
Skończywszy, podniósł się i udzielił widocznie wzruszo
ny wszystkim zgromadzonym apostolskiego błogosła
wieństwa.

Potóm nastąpiło wręczanie adresów, galicyjski 
adres wręczył książę Sapieha, a wielkopolski pan K 
Chłapowski. Następnie przypuszczał Ojciec św. depu- 
tacye, a po nich wszystkich pielgrzymów do ucałowania 
nóg. Zaznaczam tu nigdy dotąd nie bywały fakt, iż 
wszyscy pielgrzymi w ten sposób przez Ojca św. ucz
czeni zostali, choć zwykle dotąd tylko członkowie de- 
putacyi tego zaszczytu dostępowali, dziś, pomimo tak 
wielkiej liczby zgromadzonych, pomimo nieznośnego 
upału wszyscy do Jego stóp przypuszczeni zostali. Ła
two pojąć, jak bardzo wszystkich to poświęcenie się 
Ojca św. wzruszyło. Cala audyencya trwała przeszło 
trzy godziny, poczóm Ojciec św. zeszedł z tronu, prze
szedł przez salą między zgromadzonymi, a potem od
niesiono Go do Jego komnat. Przy jego odchodzie

I w istocie, po kilku godzinach, obudził żonę, kazał so
bie zapalić i podać gromnicę, zaczem w krótkim czasie 
Bogu ducha oddał.

Ta względność dla swoich uwidocznia się stale 
pod ubogiemi strzechami wsi naszych. Śmierć wszy
stko przekształca i uszlachetnia swóm uroczystóm 
piętnem. Milkną też drobne niesnaski, zostaje miłość 
sama, z wielką prostotą sposobiącą ostateczne rozłą
czenie. W innej znów wiosce posłano po księdza do 
umierającego. Wchodzi kapłan do izby, widzi chorego 
w jednym kącie, a żonę pod oknem pilnie zajętą szy
ciem. Fuka więc na nią, że mogłaby robotę odłożyć 
na inny czas, a teraz mężowi posłużyć. Niech ją je
gomość nie łaje, wstawia się łagodnie chory, ona dla 
mnie szyje kitel, później moźeby czasu nie miała, przy 
tylu innych zachodach.

Wszędzie ta sama prostota spokojna. Pewna stara 
kobieta, widząc umierającego już męża, prosiła go, aby 
jój pozwolił za życia do trumny się ubrać, bo potóm 
z ochędóztwem trupa byłoby jej ciężko dać sobie radę. 
Przystał na to chętnie; umyła go, ogoliła, ubrała po
rządnie, żył jeszcze kilka godzin i umarł nazajutrz.

A nie trzeba sądzić, aby ten spokój miał płynąć 
z obojętności, z nierozwiniętych lub uśpionych uczuć 
serca. Jeśli gdzie, to właśnie wśród ludu miłość ro
dzinna, macierzyńska, małżeńska najpiękniejsze wydaje 
kwiaty. Znaliśmy szesnastoletnią dziewczynę, która ry
chło sierotą wydana za mąż, przy pierwszem dziecku 
umierała. Pasowanie z życiem przeciągało się strasznie. 
Wyjdź z izby, mężu, rzekła w końcu do rozpaczającego 
małżonka, bo przy tobie umrzeć nie mogę, zanadto mi 
żal! Ledwo wyszedł za próg i straciła go z oczu, 
więziony miłością na ziemi duch uleciał swobodnie.

Obok spokoju i prostoty, zawsze pełno rodzimej 
poezyi, wiejskiem i chrześciaóskióm życiem wykształ
conej. Tak n. p. gdy raz straszna eksplozya, oszczę
dzając licznie zgromadzonych robotników, jednej tylko 
dosięgła ofiary, zachowani niemal cudem powtarzali w 
głębokiem skupieniu, źe ta właśnie musiała być najgo
dniejszą, skoro ją Bóg tak nagle powołał.

W pewnój wsi umarł bardzo poczciwy owczarz, p> 
wieloletniej u jednego pana służbie. Kiedy go odpro



wzniosły się na Jego cześć we wszystkich słowiań
skich językach okrzyki „Niech żyje! Zywio! Siara!“ a od 
Włochów „Evviva!“

Stroje nasze narodowe, kontusze, żupany, karabele 
wysokim stopniu zaimponowały Rzymianom, tak, iż

.nawet gwardya papieska przed niemi broń prezen- 
Mtowała.

Obdarzeni błogosławieństwem papieskićm, rozczu
leni i rozrzewnieni opuszczaliśmy Watykan; daj Boże, 
aby toż błogosławieństwo było zadatkiem lepszej dla 
nas doli.

Ksiądz Biskup Strossmayer odprawił dziś mszą 
św. uroczystą w kościele św. Klemensa, gdzie w pod- 
ziemnéj bazylice pielgrzymi zwiedzili między innemi 
i grób św. Cyryla.

O wpół do szóstćj po południu odbyły się nie
szpory, które odprawił ksiądz Biskup Dunajewski wasy- 
stencyi kleryków z kolegium polskiego. Kazanie powie
dział po włosku sławny kaznodzieja rzymski, 0. Schiaf- 
fini, Dominikanin. Po nieszporach Kardynał di Piętro 

J zaintonował TeDeum lauda mus i udzielił błogo- 
I slawieństwa Najświęt. Sakramentem. Wieczorem ze- 
■ brali się księża polscy z Księstwa i Galicyi u księcia

Sapiehy w Albergo di Roma.
Jutro, w środę, wieczorem o 10 godz. wyjazd, tak 

j iż w niedzielę lub poniedziałek spodziewać się nas uio- 
I żua z powrotem.

O akademii słowiańskiej telegrafują do Czasu 
d. d. 7 kwietnia:

Wczoraj słowiańska Akademia trwała cztery go
dziny. Odbyły się różne odczyty w językach słowiań
skich. Wiersz profesora Szujskiego, odczytany przez br. 
Stanisława Tarnowskiego, sprawił wielkie wrażenie. 
W końcu ks. Biskup krakowski Albin Dunajewski żegna 
Ojca św. i wyraża mu podziękowanie w imieniu calój

I deputacyi, Tapież odpowiedział:
, Haec vestra peregrinatio in fastis Ecclesiae albo 

notanda lapillo.“ Co znaczy: „Pielgrzymka wasza winna 
1 być w rocznikach Kościoła zaliczona do dni szczęśli- 1 wyeli (a nie jak Czas tłumaczy, zapisana dyamen- 
I tem(!). Tak czytamy u Pliniusza VII, 40 diem la- 
¡ pillo m e 1 i o r e numerare, co znaczy „zaliczyć 
| dzień do szczęśliwych“. Przeciwnie atro lapillo si- 

** gmare diem znaczy „zaliczyć dzień do nieszczęśli
wych.“ Red. Kur.)

Bazylika św. Klemensa, (wzniesiona na 
j gruzach świątyń Mitry, gdzie później stał dom rodzinny 
i św. Klemensa, z dwiema kryptami, z których pierwsza 

znajdująca się po części pod wodą zawiera zapewne 
I dawne pieczary pogańskićj świątyni Mitry, druga pier- 
; wotnej bazyliki z czasów Konstantyna, trzecia nowszy 

kościół z zachowanemi, bardzo starożytnemi pamiątkami 
! pierwszego) — była podczas tryduum dnia 3, 4 i 5 
i wspaniale ozdobiona. Od dnia 3 starożytny kościół 

ten przedstawia wspaniały widok. Cały kościół obwie- 
i szony dywanami gobelinami i złotogłowiem, ozdobiony 

girlandami i wieńcami, błyszczący morzem światła. Pod 
i jego starożytnemi sklepieniami odbrzmiewaly dźwięki 

obrządków’ rusińskiego, bułgarskiego itd., złączone ze 
j słodkim śpiewem łacińskiego rytu. Słyszysz tam ka- 
j zania w różnych językach słowiańskich, rusińskim, pol- 
| skini, słowieńskim, czeskim, kroackim. Widzisz tam 
1 różne i liczne deputacye przybyłe z krajów dalekich, 

powiewne i błyszczące ubiory odbijają na złotem i mar- 
j murowem tle bazyliki. Słowem starożytna bazylika 
j świętego Klemensa podobna jest do domu ojcowskiego, 
i gdzie synowie wielkiej rodziny słowiańskiej łączą się 
! ze sobą, aby święcić chwałę sWych pierwszych Ojców i 
§ Pasterzy. Przypomina to również tryumfalne uroczy- 
I stości, które się tutaj odbywały przed dziesięciu wiekami, 
| kiedy tu chowano święte szczątki Papieża Klemensa
j i świętego Cyryla.

Na dziedzińcu kościoła wznosi się piękna statua 
1 śś. Cyrylla i Metodego, którym pielgrzymi całują stopy 
■ według słów, zastosowanych w brewiarzu do Ich uro- 
] czystości: O quam speciosi pedes evangelizantium 
1 pacem. Wewnątrz świątyni blask świateł i dekoracji 

uwydatnia całą piękność architektury bizantyńskiej. 
Wielki obraz Franciszka Krudowskiego, artysty Polaka, 

j umieszczony w środbu mozaiki absydy, dominuje po 
\>p4 wszystkiem i przedstawia śś. Apostołów słowiańskich

) £ ' zed tronem Papieża Adriana II.

) ---------------

O starożytnych freskach kościoła 
św. Klemensa w Rzymie czytamy w korespon- 
dencyi Wieku:

Bogactwo tego kościoła stanowią starożytne freski, 
z których znaczna część dochowała się zupełnie dobrze, nie
które draśnięte zostały zębem czasu, nadwerężone przez 
pleśń. Opiewają one już to sceny biblijne, już epizody z 
z życia św. Klemensa, wreszcie, skarb dla nas nieoceniony, 
kilka z nich odnosi się do życia św. Cyryla i Metodego.

Na jednym z nich Chrystus błogosławi św. Adryanowi 
i Klemensowi, przed nim zaś klęczą nasi Apostołowie.

Fresk przedstawiający przeniesienie szczątków św. Kle
mensa jest najpełniejszy i najlepiej zachowany. Obrzędowi 
temu towarzyszy Papież Adryan II, mając po prawej stro
nie św. Cyryla, po lewej św. Metodego. Malarz wyobraził 
na tym fresku św. Cyryla w aureoli, św. Metodego bez niej. 
Świadczyłoby to, że fresk wykonany został jeszcze za życia 
św. Metodego, ale już po śmierci jego brata. W każdym 
razie wątpliwości tej nie rozstrzyga napis umieszczony pod 
froskiem i całkowicie zachowany.

Napis ten brzmi jak następuje: 
f HYC VATICANO FERTUR PP. NICOLAO

1NNIR DIVINIS QD A ROMA TIB. SEPELLIVIT.
Poniżój zaś umieszczony inny napis świadczy, że fro

skiem tym przyozdobiła świątynię pobożność chrześciańsba
t EGO MARIA MACELLARIA PRO -TIMOSE DEI 

ET REMEDIO ANIME MEE HEC P. ü. R. F. G.
Na trzecim fresku św. Metody dopełnia obrządku Chrztu 

św. na niewiernym.
Obok car grecki Michał daje misyą św. Cyrylowi, 

aby udał się do Chazarów. Na fresku głowa św. Cyryla 
została zupełuio przez pleśń zniszczona i możnaby powątpie
wać o znaczeniu tego frosku, gdyby nie to, że tak na nim 
jak i na innych osobistości przedstawiono przez malarza jak 
to było podówczas we zwyczaju, oznaczone są przezeń gło
skami. Więc po za postacią mnicha stojącego przed carom, 
widzimy najczytelniój umieszczone jedna pod drugą głoski:

S. C. I. R. I. L. L. V. S.
Nie ma zatóm wątpliwości. Ktoby wątpił poddać się 

jest zniewolony — nie ma rady. To kilka fresków znaj
dujących się w podziemnój bazylice św. Klemensa są świa
dectwom współczosnóm, wymownóm, rzeczy w stóm. Żadne 
rozumowania, żadue polemiki, ani nawet zła wola, świadoctwa 
tego nio przemogą.

W tój chwili z fresków, o,których mowa, zdejmowane 
są przy świetle magnezyowóm fotografio; wejdą ouo w skład 
albumu pamiątkowego śś. Cyryla i Metodego. Pracy tój 
dokonywa najznakomitsza firma fotograficzna włosko-frau- 
cuzka Michała Strzębosza („M. Schembochi“), mająca wspa
niałe swe pracownie w Rzymie, Florencji, Turynio i Paryżu.

Petycya.
<1« ministerstwa stanu

wygotowana przez komisyą
wybraną na wiecu z dnia 4 kwietnia.

Wysokie królewsko-pruskie Ministerstwo!
Poddani berłu pruskiemu Polacy, stanowiący po

ważny odium całego przez Prusy, Rosyą i Austryą po
dzielonego narodu polskiego, podlegają pod narodowym 
i prawnym względem uciskowi, który zarówno jest twar
dym i nieznośnym jak niczóm nie usprawiedliwionym.

Miasto przecież, abj7 doznane poniewierania miały 
popchnąć na bezdroże knowań rewolucyjnych, wolą ra- 
czój Polacy państwa pruskiego, odpowiednio do dojrza
łości swej politycznej, do nabywania której podało 
im' ubiegłe stulecie tyle sposobności, poszukiwać krzy
wdy swój w lojalny i otwarty sposób — na drodze 
legalnej.

W tym celu odbył się w dniu 4 kwietnia rb. w 
Poznaniu wiec ogólny, na którym, przy udziale około 
1000 osób wszystkich stanów i ze wszystkich powiatów 
po roztrząśnięciu stanu rzeczy zapadły jednomyślnie, 
tu uniżenie dołączone rezolucye, z poleceniem dla niżej 
podpisanych, żeby zawarte w nich żądania wraz z mo
tywami przedłożyć wysokiemu Ministerstwu stanu do 
łaskawego uwzględnienia.

Wywięznjąc się z tego zaszczytnego zadania, po
zwalamy sobie zatem żądania powyższe jak następuje 
uniżenie usprawiedliwić:

Naród polski ma za sobą tysiącletnie dzieje, liczy

około 15 milionów dusz, tem samem ma po sobie przy-1 
rodzone, niewątpliwe prawo, aby byl uważanym za in
dywidualność historyczną, narodową i aby jako taki byl 
też traktowanym, zwłaszcza, iż jest zarazem przeważnym 
wielkiej rodziny słowiańskiej członkiem.

Nieodzowności prawa tego nie zapoznawali nawet 
monarchowie absolutni, wykonawcy t. z. podziałów Pol
ski, i ztąd też n. p. patent okupacyjny króla Frydery
ka 11 z dnia 13 września 1772 r., przygotowujący pier
wszy rozbiór, zawiera następujący ustęp dosłowny:

„My natomiast ślubujemy i przyrzekamy wszy
stkich i każdego z osobna zachować i utrzymać 
przy własności i prawach, tak świeckich jak 
duchownych, mianowicie też rzymsko katolickich 
mieszkańców przy woluem religii ich i obrządku 
używaniu a całą prowincyą w ogóle tak za
rządzać, by dobrze myślący mogli być szczę
śliwi i zadowoleni i by im nie mogła powstać 
przenigdy jakakolwiek przyczyna żałowania 
zmiany obecnie zachodzącój.“

Toż znana deklaracya pruska z dnia 16 stycznia 
1793 roku, którą zapowiedziany byl powtórny zabór 
kraju polskiego, czyli drugi podział Polski, podała za 
powód takowego postępowania bynajmuiój nie wrogie 
względem narodu polskiego zamiary, lecz jedynie rze
kome knowania jakobińskie, z Francji przeniesione, od 
których jakoby zasłonić chciano naród. Owszóm dobrze 
myślącym mieszkańcom przyobiecano „skuteczną pro- 
tekcyą.“

W skutek oporu, jaki naród polski pod przewo
dnictwem sławnćj pamięci Kościuszki powtarzającym 
się tym uszczęśliwieniem szczególnego rodzaju stawiał, 
przyszło w roku 1795 do całkowitego zagrabienia pań
stwa polskiego. Niedługo potem nastały owe wielkie 
napoleońskie wojny, które po rozmaitych przemianach 
szczęścia doprowadziły wreszcie w roku 1815 do pacy- 
likacyi Europy za pomocą słynnego kongresu wiedeń
skiego. — Kongres wiedeński wziął sobie przedewszyst- 
kiern za zadanie, by ograbionemu z samodzielności po- 
lityczućj narodowi polskiemu, którój mu Anglia ówcze
sna mimo usiłowania dla niezgody innych państw przy
wrócić nie zdołała, zapewnić ile możności znośne 
międzynarodowćm prawem zabezpieczone położenie. 
Ówcześni mężowie stanu, znajdując się pod świe- 
żem wrażeniem bolesnych doświadczeń losu, byli snąć 
skłonnymi do pogodzenia jakiegoś owej racyi stanu 
z prawidłami chrześciaństwa i sumieniem ludów.

Ztąd tóż zapewniły, odpowiednio do uchwał kon
gresowych, rozbiercze państwa t. j. Prusy, Rosya i Au- 
strya Polakom i to Polakom w granicach Polski z przed 
r. 1772 traktatami wzajemuemi z dnia 3 maja 1815 r. 
prócz rozmaitych, nader cennych korzyści ekonomicznych 
jak np.:

1) wolnćj wspólnćj komunikacyi granicznój (p. 
art. XIX traktatu prusko-rosyjskiego),

2) wolnej żeglugi po rzekach wszystkich, ka
nałach i portach Polski z przed roku 1772, 
portu królewieckiego nie wyjmując (artykuł XXII 
tamże), i

3) wzajemnej nieograniczonój swobody co do 
przewozu i wywozu rolniczych i przemysłowych pro
duktów (art. XXVIII) za ciem umiarkowanem, bo 
nie wyższem jak 10 pret. od wartości,

także w sposób najwyraźniejszy:
obronę i zachowanie ich narodowości.

Obowiązek ten na siebie przyjęty określa art.-III 
wzmiankowanego traktatu dosłownie, jak następuje:,,

„Polacy jako poddani wysokich stron traktat 
zawierających otrzymają instytucye, które zape
wnią im zachowanie ich narodowości, wedle formy 
egzystencyi politycznój — jaką im każde państwo 
ze swej strony udzielić uzna za stósowne.“

A obradująca na kongresie Europa dała prawom 
tym, Polakom udzielonym, poręczenie, wcielając do art. I 
aktu końcowego kongresu wiedeńskiego następujący, do
słownie tu przywiedziony ustęp:

„Polacy jako poddani Prus, Rosyi i Austryi, 
otrzymają reprezentacyą i instytucye narodowe, za
stosowane do formy egzystencyi politycznej, jaką 
im każde państwo ze swej strony udzielić uzna za 
użyteczne i stosowne.“

Sens oczywisty zobowiązań tych jest ten: jakąbądź 
formę egzystencyi politycznej państwa rozbiorcze dla 
narodu polskiego obrać zechcą, zawsze obowiązane będą 
nadać Polakom instytucye takie, któreby im zapewniły 
zachowanie ich narodowości.

Ze powyższym umowom jedynie ten sens przypi

sać należy, wykazują na stwierdzenie następujące doku- 
menta :

I. W artykule I powołanego traktatu prnsko-ro- 
syjskiego z dnia 3 maja 1815 roku powiedziane jest 
odnośnie do uregulowania stósunków polskich — do
słownie :

„Duch narodowy, korzyści handlowe itp. wszystko 
to zostało uwzględuionem.“...

II. S. p. król Fryderyk Wilhelm HI, potwier
dziwszy traktat pod I powołany słowy: „Przyjmujemy 
traktat ten dla siebie i dla naszych następców i sło
wem naszem królewskiem przyrzekamy tak się spra
wić, ażeby byl wiernie i dokładnie wykonanym“ — 
wydał jednocześnie pod dniem 15 maja 1815 roku 
do krajów polskich berłu jego przydzielonych odezwę 
umieszczoną w Zbiorze praw tegoż roku na str. 47, 
w której do poddanych swych polskich dosłownie tak 
się odzywa:

„I wy macie ojczyznę a wraz z nią dowód 
Mego szacunku dla miłości i przywiązania wa
szego do niój. Zostajecie wcieleni do monar
chii Mojój, nie potrzebując się zrzekać waszej 
narodowości. Język wasz obok niemieckiego uży
wanym ma być we wszystkich publicznych postę
powaniach.“...

W duchu odezwy tój królewskiej odezwał się:
III. Namiestnik królewski książę Autoni Radziwiłł, 

przyjmując w Poznaniu dnia 3 sierpnia 1815 roku hołd 
mieszkańców, w imieniu monarchy pruskiego w to uro
czyste stówa:

„Otrzymaliście z dziejów waszych poprzednich 
znamiona oddzielne. Stósując je do waszego no
wego politycznego bytu, nie możecie jak tylko pra
gnąć ouych zachowania.

Ta zwierzchnia postać, która wam jest wła
ściwą, zasadza się na waszym języku, waszych zwy
czajach i obyczajach. Zachowacie to znamiona wam 
drogie, ponieważ są ojców waszych.“...
IV. Co do organizaoyi sądownictwa wyszedł już 

pod dniem 3 maja 1815 r. rozkaz gabinetowy, na mocy 
którego świeżo mianowany dla W. Księstwa Poznań
skiego prezes naczelny Zerboni di Spozetti dnia 12 lipea 
tegoż roku zaprowadził takowe z zupełnóm uwzględnie
niem języka polskiego, gdyż § 7 orĄynacyi jego opiewa 
dosłownie:

„Język polski zatrzymuje się przy wszystkich 
czynnościach sądowych !...“

jako tćż teuże sam wysoki urzędnik powstałe z powodu 
zajścia pewnego na granicy pomiędzy pruską a rosyjsko- 
polską obawy co do swobodnej pomiędzy krajami temi 
komunikacyi usunął autentyczną deklaracyą, zapubliko- 
waną w nr. 9 pisma urzędowego rejencyi bydgoskiej 
(Am ts blat tu) temi słowy:

V. Monarchowie rozstrzygający na kongresie wie
deńskim losy Polski, powodowali się przy tem zawsze 
zasadą: iż naród polski jest wielką familią rozdzieloną pod 
naciskiem stósunków politycznych pomiędzy rozmaite 
państwa.

Wolą jest dostojnych tych monarchów, ażeby węzeł 
familijny narodu tego pod ich rozmaitemi rządami nadal 
istniał. W tym celu przykazali z administracyi swych 
wszystko to usunąć, coby zamiarom ich szlachetnym na 
zawadzie stać, coby oddziaływać mogło szkodliwie na 
pomyślność pojedyńczych jednostek.

Ze zresztą i następcy Fryderyka Wilhelma III tra
ktaty wiedeńskie, których znaczenie nikomu przecież przy 
uczciwej woli wątpliwóra być nie może, li w sensie po? 
wyższym rozumieli, poucza nas, co następuje:

VI. Odprawa najwyższa sejmu prowincyonalnego 
W. Księstwa Poznańskiego błogićj pamięci króla Fryderyka 
Wilhelma IV z dnia 6 sierpnia 1841 r., której brzmie
nie dosłownie niniejszem podajemy:

„Narodowości polskiej przyrzeczonem zostało 
traktatami wiedeńskiemi i odezwą z dnia 15go 
maja 1815 r.. uwzględnienie i zabezpieczenie. 
Chlubne każdego narodu do swego języka, 
swej literatury i swych wspomnień history
cznych przywiązanie i w Polakach uszanować 
i w opiekę wziąć, zamiarem było ustanawia
jących traktaty wiedeńskie a i naszego rządu 
wolą jest udzielić jej uznania i poparcia...“

Rozporządzenie to najwyższe, co należy tn podnieść 
z przyciskiem, podpisał także najjaśniejszy nam obecnie 
panujący cesarz i król Wilhelm w ówczesnym chara
kterze następcy tronu.

Ażeby wreszcie zaznaczyć jednomyślność wszystkich 
politycznych czynników w pojmowaniu treści i znaczenia

wadzono na miejsce wiecznego spoczynku, nagle, prze
chodząc koło owczarni, żona zatrzymała cały orszak 
żałobny i rzewnie się odezwała: „W imieniu niebo
szczyka Bartłomieja, który przez czas tak długi was 
pasał i za wami chodził, żegnam was moje owieczki! 
bądźcie zdrowe, mnóżcie się dla naszego pana, błogo
sławię i żegnam was, w Imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego. Amen.“

Tamże w biednój chacie różne na ubogą wdowę 
spadały klęski, marniał jój dobytek, padla krowa, przy
bywało troski. Chcąc ulżyć nieszczęśliwej, pani owej 
włości postanowiła wziąć w służbę dworską najstarszego 
chłopczyka. Biedna kobieta niechętnie od siebie od
dalała dziecko, choć ich w chacie nie brakło. Zezwo
liła nareszcie, zastrzegając się jednak, że chłopczyk na 
noc do niej będzie powracał: „Bo inaczej, proszę Jaśnie 
Pani, ubyłby mi z domu jeden paciorek!“

Takich przykładów, pełnych rzewnego znaczenia, 
każdy dłużój zamieszkujący na wsi polskiój naskarbi 
w swój pamięci, a ztąd ukocha tem goręcój i lud nasz, 
i ziemię ojczystą, i te sioła, w których życie niczem 
nie zarażone ani skażone, tak pięknemi, poczciwemi 
uderza tętny. Po całym dziś świecie odzywają się 
skargi o wyludnianie się wsi na korzyść miast, o szko
dliwe skupianie się ludności w wielkich stolicach. U nas 
jeszcze to niebezpieczeństwo nie zagraża społeczności 
naszej. Owszóm, wieś jest ulubioną Polaków siedzibą. 
Przysłowie nawet pełne znaczenia w mowie naszej przy- 
znaje wyższość wsi nad miastem, twierdząc, że Bóg 
stworzył wieś, a ludzie miasto. Niema wątpliwości, że 
U. Ib'e^c’e Indzie bardziej od ludzi, na wsi zaś od {Boga 
;ależą. Tam dojrzewają kwasy społeczne i przewroty, 
nietylko z powodu skupienia się wielu jednostek w je
dno ognisko, lecz i dla tego, że ucisk wzajemny ludzi 
przez ludzi wyraźniej się zaznacza. Na wsi zaś człowiek 
czuje się bezpośredniej pod ręką i opieką Bożą: nie
tylko że praca codzienna zawodzi go na otwarte pola, 
gdzie żaden dach nie zasłania mu nieba, ale nadto 
czuje wciąż, iż niczem jego robota bez rosy niebieskiej, 
bez dżdżu lub słońca, że każda chmura zniszczyć może 
plon całoroczny lub użyźnić stokrotnie rolą. Wszystko 
więc, tak obawy jak nadzieje, ścieśniają węzeł stworzenia

z Stworzycielem, podwajają uczucie zależności człowieka od 
Boga, a tem samem uszlachetniają go utrwalonćm po
niekąd: Sursum cord a. Niezawodnie, w wiejskiej 
zaciszy człowiek bliżej się czuje Boga, a z obcowania 
poufnego z przyrodą nabiera osobnych przymiotów du
szy i serca. Stosunek z naturą nierównie lepiej i piękniej 
rozwija człowieka, aniżeli stosunek z światem. Na wsi też 
każda indywidualność silniej, odrębniej się wyrabia 
i kształci, konwencyonalność nie chwyta w swe kleszcze, 
nie krępuje utartemi formułkami, charaktery się wy
twarzają podług własnych zdolności i skłonności; za
miast wchodzić w ulane formy, rozkwitają one swobo
dnie, zdała od sztucznej, cieplarnianej hodowli zbiego
wisk ludzkich. A obok niepodległości, którą daje życie 
na wsi, bo tam każdy, pan czy sługa — w swojej 
izdebce czy komnacie, parku czy ogródku, pałacu czy 
chacie, ostatecznie czuje się u siebie — gdzież lepiej roz
wija się i uwydatnia najpiękniejsza z cnót, miłość bra
ta i bliźniego? W mieście nie znają się często miesz
kańcy jednego domu, a cóż dopiero ulicy ? na wsi prze
ciwnie, gromadka ludzi skupiona w około jednego ko
ścioła i jednego dworu, jednę też tworzy rodzinę. 'Pan 
zna z imienia i nazwiska każdego sługę i wieśniaka, 
ten nawzajem pańskie dzieci i dobytek uważa za wspól
ną własność. Jak mówi: nasi państwo, tak powtarza: 
nasze dzieci, nasza pszenica, nasze ogrody. Jest coś 
patryarchalnego w tój formie mowy, której nie znają za 
granicą. Wspólność ta piękna może niekiedy przeeho 
dzi granice, zaciera rozeznanie własności. Pewnego 
dnia jeden z naszych znajomych przechadzając się po 
wsi spostrzega u dzieci wiejskich sporo zerwanych świe
żo zielonych strączków. Nie będąc pewnym ich pocho
dzenia, odzywa się do stojącej opodal wieśniaczki: Czy 
to tylko nie cudze strączki? z obcego skradzione pola? 
A ta mu naiwnie, z spokojem niewinności odpowiada: 
Nie, to nie cudze, to pańskie 1 — Oczywiście, większe 
rozwinięcie moralne i oświecenie sumienia wyjaśnia 
w tój mierze pojęcia; zostaje zaś stale to uczucie wspól
ności pracy i celu, które najsilniejszy stanowi węzeł 
wśród mieszkańców jednego ziemi zakątka. Każdy są
siad tu bratem, każdy starzec ojcem, sędziwa niewiasta 
matką. Żałoby pojedyńcze przez całą wieś odczuwa»e hy-

wają, hańby osobiste wszystkich tóż zawstydzają, do 
wesela nie mniej ogólny i gotowy znajdzie się udział. 
Zbyt idealne może to zapatrywanie się na-stosunki na
sze wiejskie, a jednak zaprzeczyć trudno, iż w obecnych 
świata warunkach życie na wsi, i to na wsi polskiej, 
mimo wszystkich nieodłącznych od ludzkiego przezna
czenia trosk i frasunków, najwięcej ma jeszcze w sobie 
rękojmi szczęścia i idealnych żywiołów. Wszystkie wyż
sze umysły łaknęły zawsze wiejskiej ciszy i spokoju. 
Nawet realista miejski, Horacy, wzdycha za wsią w naj
piękniejszych swych wierszach. Możnaby ciekawą wy
snuć statystykę z arcydzieł myśli i mowy ludzkiej po
wstałych na ustroniu, zdała od gwaru i rozterki stolic. 
Ale dziś inna myśl nam się nasuwa. Oskar Kolberg 
zebrał już pieśni ludu naszego, znaleźli się i badacze, 
którzy zebrali odrębne zwyczaje, ob
rządki i zabobony wieśniaków. Braknie 
tu jednej jeszcze nuty, jednej gałęzi tych studyów etno
graficznych. Niedawno pojawiły się ciekawe księgi 
o mitologii roślin, wedle podań i baśni ludowych w po- 
łudniowój Europie. Czemużby się nie miał znaleść 
historyk takich podań w Polsce? Żniwo byłoby na
der obfite wśród rolniczego i pasterskiego ludu. Z sa
mego Pana Tadeusza dalby się wysnuć spory plon 
podobnych wiadomości. Wiele ich jest w poemacie księdza 
Bączka o kościele Mysłowskim. A i w potocznóm życiu, nie 
ma dnia, w którymby się nasz zasób nie powiększał, obej
mując świat roślinny i zwierzęcy, i niebo i ziemię, 
i ptaki i owady, i kwiaty i drzewa. Dla czego brzoza 
płaczącemi opada konary? ho z niej urwano rózgi, które 
przy biczowaniu siekły ciało Zbawiciela, odtąd więc 
z wstydu i żalu spuszcza swe gałęzie. Czemu jaskółka 
osobnym nęci wdziękiem, a nikt zabić jej nie chce czy 
nie śmie? bo na Kalwaryi użaliło się biedne ptaszę 
mękom Ukrzyżowanego, i chcąc ulżyć Temu, którego 
ludzie krzyżowali, poty dzióbkiem pracowała jaskółka, 
aż wyrwała jeden przynajmniej z kolców cierniowej ko
rony. W sobotę, najsłotniejszą nawet i chmurną, każdy 
wieśniak spodziewa się choćby przelotnego rozpogodzenia. 
Promyk ten słońca ma oznaczać chwilę, w której Naj
świętsza Panna bieży pocieszyć i odwiedzić dusze czy- 
seowe. W spadających gwiazdach lud widzi na prze

mian takież cierpiące dusze, lub duszyczki dziatek bez 
chrztu pomartych. O pająku „który się Matce Bożej 
sprzeciwia“, cieńsze od Niej snując przędziwo, powsze
chnie jest wiadomem. Pszczółki pracowite mnogie 
o sobie wytworzyły legendy : uważając raz jak się uwi
jały po białej koniczynie, omijając czorwoną, której 
kwiat i wonniejszy i słodszy nierównie, usłyszałem tło- 
maczenie starego wieśniaka, który w tem upatrywał 
karę za nie święcenie niedzieli: — „Pszczoły heretyki, 
pracują w święta, za to im Pan Bóg zabronił najsłod
szej rośliny.“ Ale za tą jodną, ujemną legendą, ileż do
datnich o pracowitym owadzie, który ma mieć rozezna
nie wartości człowieka, i mnożyć się w niezliczone roje, 
gdy ule do poczciwego należą właściciela, a marnieć, skoro 
się w niedobre dostaną ręce. Odsyłamy w tym względzie 
czytelnika do ślicznćj pogadanki o pszczołach, 
pióra czcigodnego prezesa naszego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, która przed kilkoma laty stanowiła prawdziwą 
ozdobę Kroniki rodzinuój. Każde święto ma 
osobistą legendę: w noc Bożego Narodzenia bydło 
ludzką ma odzywać się mową, w dzień Wniebowzięcia 
Najśw. Panny wszystkie węże są w ruchu, rzucają się 
do wody, dla tego nie dobrze jest kąpać się wtedy. 
Gwiazdy spadające corocznie 10 sierpnia, to mniemane 
łzy św. Wawrzyńca. Radzibyśmy w nieskończoność 
mnożyć tu przykłady, ale już ramy naszej gawędki nie 
pozwalają nam dłużej nadużywać cierpliwości czytelni
ków naszych, z których wielu zapewne, osiadłych na 
wsi, większy od nas posiada zapas takich rzewnych 
podań i wieści. O/.łacają one przyrodę urokiem poezyi, 
która wygnana z miast giełdowych i fabrycznych, nigdy 
wiejskich nie opuszcza zagród i upiększa życie tym, co 
jej dostrzedz i rozróżnić umieją wśród mętnej nieraz 
fali dni powszednich, i powszednich tćż trosk i zajęć. 
Ze zaś w calem stworzeniu nie ma nic piękniejszego 
nad duszę ludzką, im się ta dusza w prostszych wy
łania objawach i czynach i słowach, tóm bardziej za
chwycać może oko zapatrzone w doczesne odblaski nie
śmiertelnego piękna.



nadanych Polakom przez traktaty wiedeńskie prawatém 
samem zgodność z nią i konstytucyjnego ministra pru
skiego, pozwalamy sobie tu nakoniec przytoczyć:

VII. Deklaracyą ówczesnego prezesa ministerstwa 
barona Manteuffla daną pod dniem 6 lutego 1850 r. 
w pierwszéj Izbie pruskiej na protest posłów polskich, 
założony przeciwko nowo wprowadzonej koustytucyi pru
skiej. Deklaracya ta brzmi dosłownie:

„Polscy posłowie byli zdania, że konstytucya 
uwłacza ich interesom narodowym i celem za
pobieżenia domniemanym szkodom udali się do 
Najjaśniejszego Pana o wydauie deklaracyi za
bezpieczającej im nietykalność traktatów wie
deńskich, tudzież poszanowanie dla ich narodo
wości. Pominąwszy, że król w państwie kon- 
stytucyjnćm deklaracyi takiej dać nie może bez 
zniesienia się z Izbami, ministerstwo posłom 
polskim piśmiennie oświadczyło, że konstytucya 
pruska nie znosi traktatów, nie należących do 
kompetencyi Izb, lecz od woli kóutrahentów, 
ani nie przesądza praw narodowości.

Żałuję tylko, że oświadczenie to nie wystar
czyło polskim posłom dla zaspokojenia ich 
sumienia i spowodowania ich do złożenia przy
sięgi.“

I otóż tym prawom Polaków, wedle powyższego 
wykazu najwyraźniejszym i najjaśniejszym, popartym 
przez moralność i zasady chrześciańskie, prawu Polaków, 
dozwalającemu im czuć, myśleć i żyć po polsku, prze
ciwstawiają w obrębie państwa pruskiego od dość da
wnego już czasu jakieś rozmaite przepisy i rozporządze
nia z gatunku t. zw. „liberalnych“, tak nieszczę- 
śnie i w innym kierunku oddziaływających, że miasto 
dawać zagwarantowanej międzyuarodowćm prawem naro
dowości polskiej poparcie i obronę, dążą oczywiście do 
zagłady jej. Zbyteczna zupełnie wyliczać tu cały arsenał 
owych przepisów,i rozporządzeń, zmierzających ku wytę
pieniu nas.

Wystarczy nam podnieść tu jako rzecz wszystkim 
wiadomą:

1) że język polski z wszystkich czynności 
publicznych tak w sądzie jak w rządzie jako 
urzędowy do szczętu wypędzony,

2) że język polski dalej ze szkół wszystkich 
jako wykładowy najzupełuićj usunięty — zaledwie 
religią wykładają, o ile jej w ogóle jeszcze uczą, 
tu i owdzie polskim dzieciom po części w języku 
ojczystym, że

3) wreszcie księży naszych katolickich usu
nięto od uczenia religii i wykluczono z dozoru 
nad szkołą ludową.

Takie rozporządzenia oburzają tylko, ponieważ nas po
niżają, — takie rozporządzenia zdolne wywołać u Pola
ków nienawiść.

Bóg jeden zna ogrom cierpienia, jakie z przyczyny 
tój nieszczęsnój spadło na Polaków, pod rządami pru- 
skiemi zostających. Przy i tak już ciężkich czasach 
popadamy w tém większą nędzę i cierpienie powszechne, 
w walce o byt i tak już utrudnionej, robią z nas 
w ubieganiu się z innymi bezbronnych, niezdolnych do 
jakiegobądź współzawodnictwa. Stawa nam przed 
oczami rzeczywistość okrutna: skazano nas na za
gład ę.

Obowiązkiem jest państwa złe to usunąć, gdyż 
przecież i my jesteśmy ludźmi i stworzeniami boskiemi.

Upraszamy przeto Wysokie Ministerstwo również 
pokornie jak usilnie

o jak najrychlejsze usunięcie panujących u nas 
a tak potwornych i zdrożnych stosunków w du
chu rezolucyami wskazanym, za pomocą środków 
właściwych, projektów prawodawczych.

Prosimy o szybkie działanie, by zasiew iście smoczy 
złości i nienawiści nie przyniósł nam swego owocu. 
Ostatnia ćwierć XIX stulecia nie nadaje się już zgoła 
do gwałtownego wynaradawiania wbrew prawu narodów 
i ludzkości a cóż dopiero szczepu tak żywotnego i na
dziei pełnego, jakim jest polsko-słowiański, a zmierzające 
ku temu gwałty nie mogą ani nam ani też państwu 
pruskiemu przynieść korzyści i błogosławieństwa.

KOBESPOfflHlCyE KDBYEBA POZNANSKIB&O.
Praga czeska, 7 lipca.

(XX.) Hrabia Taaffe znowu pozwolił sobie jeden z 
tych żarcików, któremi usiłuje sprowadzić ad absurdum 
walkę stronnictw. Ponieważ nie mógł na teraz na po
sadę namiestnika powołać ani Niemca, ani wskutek 
ostatnich zajść,-Czecha — dawniej na tę posadę był 
desygnowany książę Karól idzwarzenberg — przeto kie
rownictwo namiestnictwa powierzył prezesowi najwyższe 
go trybunału wojskowego Krausowi, który wprawdzie 
przed dwoma laty otrzymał tytuł jenerała, ale z po
wołania jest prawnikiem. Taki to więc mniój więcej 
jenerał jak major Prik w „Vie parisienne“. Pan 
Kraus pochodzi z Pazdubic z rodziny żydowskiej i 
dopiero w późniejszych latach przyjął chrzest. Bracia 
jego są żydami. Aby więc zadowolnić i Niemców i 
Czechów, albo raczój nie zadowolnić ani jednych, ani 
drugich, hr. Taaffe zamianował quasi-namiestnikiem — 
żyda! Czesi za to podziękować mogą mądrym boha
terom Chuchli. — Zapowiedziana wczoraj demon- 
stracya dla H u s s a nie przyszła do skutku. Około 
7 i pół powstała straszna burza, która też zaskoczyła 
nagle przejeżdżającą się jak zwykle po ogrodzie Stro 
mówki arcyksiężną Stefanią.

ZIEMIE POLSKIE.
* Dzienniki petersburgskie z czwarrku donoszą, iż 

na środowem posiedzeniu komitetu ministrów postano
wiono oddać budowę kolei iwangorodzko-dombrowskiej 
konsorcyum, złożonemu z margrabiego Zygmunta Wie
lopolskiego, hr. Tomasza Zamoyskiego, hr. Augusta 
Ostrowskiego, Stanisława Karskiego, Wilhelma Raua, 
spadkobierców Karola Seheiblera, J. G. Blocha, Ale
ksandra Goldstanda, oraz dyrektora banku międzynaro
dowego w Petersburgu, Władysława Laskiego.

Komitet ministrów polecił ministrom komuni- 
kacyi i finansów za wspólnem porozumieniem się z kon- 
cesyonaryuszami wprowadzić niektóre zmiany w ustawie, 
kosztorysie i kierunku drogi.

— W środę powrócił do Warszawy pociągiem ko
lei warszawsko-wiedeńskiej o godzinie 3 minut 10 po 
południu po zwiedzeniu kraju główny naczelnik, jenerał- 
adjutant Albiedyński.

NIEMCY.
* Berlin, 8 lipca, W sprawie zakończe

Carogród, 8 lipca. Porta wyda prawdopodo
bnie jeszcze przed terminem przyznane Grekom ziemie.

Wykonanie wyroku na osobach skazanych na śmierć 
w procesie odroczonem zostało, jak słychać, z tego po
wodu, ponieważ Porta zarządziła rewizyą rachunków pa
łacowych, utrzymywanych po śmierci Abdul-Azisa, 
w celu wykrycia nadużyć i zmuszenia skazanych do 
zwrotu skradzionych sum.

nia kulturkampfu. Wiadomości o bliskióm za
kończeniu kulturkampfu trzeba, jak już nie raz na 
to zwracaliśmy uwagę, z wielką przyjmować ostrożno
ścią. Szczegóły, jakie kolportują dzienniki, czy to o- 
zamiarach rządu, czy to o ustępstwach ze strony Sto
licy św. oparte są prawie wyłącznie na kombinacyach 
i domysłach. Chociażby nawet rząd pruski gotów był 
przywrócić pokój Kościołowi katolickiemu (w co obecnie 
jeszcze nie wierzymy), to rzecz jasna, iż z swych planów 
i zamiarów nie zwierzałby się korespondentom i dzien
nikom, i dopiero po fakcie dokonanym poczyniłby w 
swych organach stósowne wyjaśnienia. — Wiadomo 
też, iż Stolica św. w dyplomatycznych układach z mo
carstwami jak najgłębsze zwykła zachowywać milczenie 
i częstokroć nawet wtenczas, kiedy rządy ze względów 
politycznych posuwają się nieraz do ogłaszania doku
mentów i to tylko tych, które sprzyjają ich tenden- 
cyom i planom politycznym. Jasnóm więc jest, że i 
obecne pogłoski o przywróceniu Kościołowi katolickie
mu w Prusach wolności i o zniesieniu, czy rewizyi 
prawodawstwa kościelno-politycznego należą do sfery 
mniój, lub więcój trafnych kombinacyi. Domysły te 
mogą się przypadkiem sprawdzić w praktyce, ale zwy
kle rzeczywistość zadaje im kłam. Donosiliśmy nieda
wno, żeSchlesische Ztg. podróży p. Gośslera 
do Kissingen wielkie przypisywała znaczenie, twierdząc, 
iż konferencye p. Gosslera z księciem Bismarckiem 'od
noszą się nie tylko do przedłużenia ustawy lipcowej, 
ale i do rewizyi całego prawodawstwa kościeluo-polity- 
czuego. Co więcej! Sehlesische Ztg. wspomi
nała nawet o możliwości, iż jeden z wysłanników Sto
licy św. przybędzie do Kissingen, by konferować z ks. 
Bismarckiem. Ta sama S ch 1 es. Ztg. jednak donosi 
w ostatnim swym numerze, że nie ma wcale mowy o za
wiązaniu na nowo układów z Rzymem i że pobyt p. Gos
slera w Kissingen ograniczy się tylko na oznaczeniu 
kierunku, jakiego się Prusy trzymać będą w przyszłości 
w obec Kościoła katolickiego. Sch 1 es. Ztg. zape
wnia dalej, iż polityka ta opierająca się-na podstawie 
ustaw istniejących, gotowa będzie raz po raz poczynić 
pewne ulgi, ale pod warunkiem, iż duchowieństwo ka
tolickie zajmie w obec rządu stanowisko pojednawcze.
A więc — nie rewizya ustaw majowych, ale dalszy 
ciąg tej polityki, którój ideałem jest władza „dyskre- 
cyjna“ — polityka „v o n F a 11 z u Fal 1,“ która dziś 
będzie względem Kościoła katolickiego nieco łagodniej 
sza, a jutro wedle okoliczności przywróci może, ów 
stan okropny, jaki na początku walki kulturnej dał się 
tak boleśnie we znaki Kościołowi naszemu.

Ze obecnie nie można się łudzić nadzieją, iż kul- 
turkampf ma się ku końcowi, to poświadcza pomiędzy in- 
nemi list, który Arcybiskup koloński Melchers do 
dawnych dyecezyan wystosował z wygnania z podzię
kowaniem za złożone mu w dniu imienin życzenia. 
Wspomniawszy na początku swego pisma, iż już szósty 
rok znajduje się na wygnaniu, wzywa arcybiskup Paweł 
swych dyecezyan, aby pokładali ufność w Panu Bogu,
„jakkolwiek obecne stósunki ............ nie
zdają się dawać rękojmi, aby tam, gdzie 
jest potęga, była szczera wola zwolnić 
Kościół katolicki z więzów, w jakich się 
znaj duj e.“

— List Leona XIII do centralnego ko
mitetu, z a j m ującego si ę budo wą katedry 
kolońskiój. Koeln. Ztg. zamieszcza tak adres, 
jaki komitet, zajmujący się budową katedry kolońskiój 
wraz z wspaniałem dziełem ilustrowanem, przedstawia- 
jącem poszczególne części wykończonego już domu Bo
żego, przesiał Papieżowi Leonowi XIII, jako też odpo
wiedź, którą komitet otrzymał od Ojca św. Leon XIII 
oświadcza w swem piśmie, iż serce jego przepełnione 
jest radością, iż budowa katedry kolońskiój, która tyle 
wieków trwała, dokończoną została w tych czasach głó
wnie w skutek szczodrobliwości cesarza Wilhelma. Oj
ciec św., wyraziwszy w końcu nadzieję, iż jak świątynia 
ta zyskała na okazałości, w takim też stopniu wzrośnie 
pobożność wiernych, którzy będą w katedrze na na
bożeństwie, udziela komitetowi błogosławieństwo apo
stolskie.

— Memoryał n a r o d o w o -1 i b e r a ł ó w. Z po
wodu zbliżających się wyborów do parlamentu niemie
ckiego ogłosiła party a narodowo-liberalna broszurę pod 
tyt.: DieGesetzgebung derletztenJahre 
imReiche und inPreussen. W memoryale 
tym daje partya narodowo liberalna pogląd na prace 
tak parlamentu, jak sejmu pruskiego w ostatnich kilku 
latach i konstatując, iż kilkakrotnie w połączeniu z kon
serwatystami popierała projekta rządowe, ubolewa, że 
w ostatnim peryodzie prawodawczym przyszedł do skutku 
sojusz konserwatywno-ultramontański, który zwłaszcza 
na prawodawstwie ekonomicznóm wycisnął swe piętno 
Broszura wspomina dalej, iż partya narodowo-liberalna 
dwukrotnie narażoną była na zmniejszenie swego za 
stępu: raz przez oderwanie się frakcyi Schauss-Voelka, 
drugi raz przez odłączenie się lewego skrzydła, które obe
cnie pod nazwą „secesyonistów“ osobną stanowi frakcyą. 
W końcu narodowo-liberali oświadczają, iż chcą być 
i nadal partyą pośrednią, walczącą z jednój strony prze
ciw reakcyi, z drugiej przeciw radykalizmowi polity
cznemu.

— Rada związkowa odroczyła dziś swe po
siedzenia. Prawdopodobnie dopiero we wrześniu zbierze 
się ponownie.

R 0 S Y A.
* W sprawie pielgrzymki słowiańskiej do Rzymu 

dzienniki petersburgskie podzieliły się na dwa obozy: 
prasa liberalna zachowuje się obojętnie i ogranicza się 
na sprawozdaniach i telegramach, natomiast organa 
slawofilskie potępiają pielgrzymkę i głównie oburzają się 
na Czechów.

— Chłosta. Według wiadomości S trany, 
w Odesie z ogólnej liczby aresztowanych osób podczas 
rozruchów anti-żydowskich, osmagano 107 dorosłych i 39 
małoletnich; w liczbie ukaranych znajdowało się 18 
żydów (6 dorosłych i 12 małoletnich). Kiedy "odby
wała się egzekucya, osoby zajmujące się tą sprawą, 
opowiadały zupełnie głośno, jak temu lub owemu ka
zały „wsypaćobecnie zaś, gdy rozeszły się pogłoski, 
że może za to wszystko będzie odpowiedzialność, trudno 
już się dowiedzieć, z czyjego rozporządzenia chłostano. 
Tylko raz w sądzie rzecz się wyjaśniła, iż podczas roz
ruchów chłostał każdy, kto chciał.

i zagraniczna.
Poznań, sobota dnia 9 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Stósowuie do § 93 usta
wy o stósuukach prawych urzędników rzeszy z dnia 3Igo 
marca 1873 r. (Dz. Pr. państw, str. 61) mianował cesarz 
członkami Izby dyscypliuaruój w Poznaniu król. pr. radzcę 
rejeucyjnego G o o b u Ta w Poznaniu i komisorycznego dy
rektora głównej poczty wyższego radzcę poeztowogo T y- 
b u s c h a w Poznaniu.

* Na wykończenio budowy i urządzenia gmachów 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk nadesłał p. Skoroszewski

TK LEG KAMY.
Waszyngton, 7 lipca. Stan zdrowia Garfielda 

z dniem każdym się polepsza. Prezydent ma ape-
tyt i śpi spokojnie; 
spiracya 23.

puls 100, temperatura 100,8, re-

miejscowa, prowi]
KRONIKA

miątkowe między lud. Po za królem stoją Opaliński i wiele 
innych figur. Poniżej estrady jakiś sługa miejski trzyma 
rózgę, przeznaczoną na to, aby według średniowiecznego 
obyczaju chłostać dziatwę dla wbicia jój w pamięć wielkiego 
wypadku. Do ludu z drugiego końca obrazu przychyla się 
Bonar podskarbi królewski; może chce wrzawę uciszyć. Po-y 
między ludem siedzi na białym rumaku husarz.“

* Dnia 28 czerwca odbyło się posiedzenie komisyi 
dla historyi sztuki w krakowskiej Akademii Umiejętności. 
Przewodniczący prof. Wład. Łuszczkiewicz czytał obszerną 
swą pracę o kościele romańskim św, Jakóba w Sandomierzu, 
przygotowaną do publikacyi akademickich. Oprócz tego 
tenże przedłożył rysunki i fotografie obrazu XVI w. przed
stawiającego zaśnięcie N. P. Maryi z kościoła z Kielc. Na
koniec rozbieraną była kwestya latowych naukowych wycieczek.
W dyskusyi nad powyższemi przedmiotami oprócz prelegenta 
brali udział pp. dr. Józef Szujski i dr. Franciszek Pieko- 
siński.

* Kuracya krwawa. Z Paryża donoszą, że co ra
ua widzieć można tłum eleganckich pań i dzieci przed rze- 
zalnią w Grenelle, aby używać właściwej kuracyi, mającój 
przywrócić ich licom świeżą cerę. Jak tylko wół zostauie 
zarzuięty, zbierają czoladnicy rzeźniccy dymiącą się krew

małe szklanki i podają jo znakomitym klientkom, które 
bez wstrętu krów piją duszkiom. Szklaneczka krwi kosztuje 
50 centimów, a na jodnę osobę przypada dziennie cały 
litr. Jest to zwykła doza owój medycyny.

* Kalendarz. Jutro w niedziolę dnia 10 lipca, Sie
dmiu Braci śpiących. Wschód słońca o go
dzinie 3 minut 50. Zachód o godzinie 8 minut 19.

Długość dnia 16 godzin 29 minut.
Wypadki historyczne. 1631 Śmierć Konstancyi 

żony Zygmunta IH. — 1651 Rozproszenie Kozaków nad 
rzeką Ploszową. — 1660 Aryanie wypędzeni z Polski. — 
1685 Pobicie Tatarów pod Jasłowom.— 1696 Śmierć Jana 
Sobioskiego. — 1821 Bitwa pod Mieszkuciami.

Pojutrze w poniedziałok dnia 11 lipca, św. Piusa 
pap. i m. i Pelagii. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 51. Zachód o godzinie 8 minut 18.

Długość dnia 16 godzin 27 minut.
Pełnia dnia 11 lipca o godzinie 3 po południu.
Wypadki historyczno. 1649 Bitwa pod Zbo- 

rowom. — 1657 Pogromienie Rakoczego pod Magierowem. 
1831 Moskale pryechódzą Wisłę pod Nieszawą.

A

Turska 50 marek.
* Hrabia Bolosław Starzeński ofiarował Towarzystwu 

Przyjaciół Nauk do galeryi artystów polskich, ostatnią pra
cę swoję, wspaniałą grupę, przedstawiającą księcia Ra
dziwiłła Czarnego na łowach. Książę przedsta
wiony jest na wspaniałym koniu, otoczony psami i naciera
jącym nań dzikiem, na którego toporem się zamierza. Ry
sunek tego cennego utworu artystycznego, umieszczony był 
w roku zeszłym w Tygodniku ilustrowanym wraz 
z kilku innemi pracami artysty. Grupę Radziwiłła odlowają 
obecnie w bronzie, i wkrótce do muzeum naszego uadosła- 
ną zostanie.

* Dotychczas nie wynagradzano osoby zawozwane do 
oszacowania szkód zrządzonych na polach podczas ćwiczeń 
wojskowych. Obecnie atoli z rozporządzenia kanclerza i mi
nistra wojny mają osoby to być wynagradzane, jeżeli tego 
zażądają. Władze miejscowe, jako urzędowo do tej czyn
ności zniewolone, nie mogą jednakowoż tak teraz, jak da
wniej mieć pretonsyi do wynagrodzenia.

* Służąca P. usiłowała w dniu 1 bm. otruć jedno
roczne swe dziecko, zuajdująco się na wychowaniu w do
mu szewca M. W wspomnianym duiu przybyła P. do M, 
rzekomo aby dziecko swe zobaczyć, wyszła z niem do ku
chni, gdzie cheiała mu dać z flaszki mleka, jak się oka
zało, zatrutego. Spostrzegł to wchodzący do kuchui kro- 
wuy M. i wyrwał niegodziwój matce owę fliszkę. Przy 
przeszukaniu kuchni znaleziono jeszcze resztę jakiegoś bia 
łogo proszku. — P. przeczyła, iżby miała flaszkę i ów pro
szek przynieść, atoli późuiój usiłowała dziecko rękoma za
dusić. Ż trudnością zdołano jój dziecko z rąk wyrwać. 
Śledztwo zarządzono.

* Wieś Woźniki w powiecie gnieźnieńskim, obejmu
jącą około 700 morgów areału, nabył w tych dniach od 
p. M. Walkowskiego p. Hayu z Strzałkowa. Cena za mórg 
wynosi 201 mk.

'* W Gniewkowie przedwczoraj i wczoraj przesłu
chiwał ponownie sędzia śledczy świadków w sprawie rozru- 
cków z dnia 21 kwietnia rb.

* Reprezentanci miejscy w Bydgosczy wybrali na 
posiedzeniu dnia 5 b. m. drugim burmistrzem miasta tam
tejszego asesora sądowego Petersona a bezpłatnym radzcą 
miasta kupca C. Wenzel.

* Lokalną inspekcyą szkolną nad szkołami w Su
lęcinie, Borku, Podlesiu i Więsiorach w powiecie kartuskim 
w Prusach Zachodnich oddano, jak W e s t p r. V o 1 k s - B 
donosi, ks. prób, ¿orawskiemu z Sulęcina.

* Woda w Wiśle poczęła, jak zwykle ua św. Jan, 
wz rastaó, obecnie atoli już zwolna opada.

* P. Schliemannowi, który od dawnego czasu zaj
muje się wykopaliskami w okolicy starożytnej Troji, udzie
lił Berlin obywatelstwo honorowe. W tych dniach urzą
dzono dlań w Berlinie na sali ratuszowej wspaniałą ucztę, 
w której wzięło udział około 500 osób.

* O nowym obrazie Jana Matejki przedstawia
jącym „Hołd pruski“ pisze Czas co następuje: „Płótno 
jest tych rozmiarów, co bitwa pod Grunwaldem i tejże wy
sokości. Układ i plan „Hołdu pruskiego“ nio przypomina 
żadnego z poprzednich obrazów Matejki, nio dzieli się bo
wiem ani na dwie części, jak Unia i Batory, ani na podo 
bne linie jak Upadek Polski i Kazanie Skargi. Figury nieco 
wyższe, niż w poprzednich obrazach, wydają się prawie nad
naturalne. Ale to tylko złudzenie osa, wywołane niezmierną 
figur plastycznością. Ugrupowano w jednej scenie, ale roz
rzucone na całej przestrzeni tak, że każda figura stoi z oso 
bna. Podział obrazu dałby się naznaczyć w poprzek obrazu 
a nie wzdłuż. .Środkowa główna scena jest na tle Sukiennic 
od ulicy Brackiej i estrady wystawionój ku kościołowi św. 
Wojciecha. Schody estrady poarytój czerwonóm suknem, 
oddzielają główną scenę hołdu od pierwszego planu obrazu, 
poniżój estrady kilka figur Indowych stanowi jakby wstęp i 
tworzy naturalną obrazu ramę, którą u góry stanowi attyka 
Sukiennic, a dalej na tle pogodnego nieba wieże Maryackie. 
W ten sposób główna scena, odbywająca się na estradzie, 
jest okoloną z dołu grupą ludową, z boku rycerzem na ko 
mu, u góry szczytami budowli i pięknem niebem po nad 
makatami estrady. W dwóch rogach obrazu Kościelecki i 
Bonar łączą akcyę środkową z grupami u dołu.

Na estradzie siedzi Zygmunt Stary z obliczem, wzię- 
tóm z medalów i monet, a takiem pełnem majestatu, 
przypomina Cezarów Romy, Tytusów i Augustów ,z popiersi 
muzeum watykańskiego. Przednim klęczy Albrecht w zbroi 
stalowej i gronostajowym płaszczu, trzyma chorągiew, któ
rej końce dzierżą dwaj jego bracia, na znak, że w imię 
całego rodu przysięgę przyjmują. Albrecht pięknego obli
cza, ma wyraz uroczysty, bracia jego tylko mają coś chy- 
trości krzyżackiej, a dwóch luterskich pastorów uzupełnia 
ten charakter apostazyi i przeniewierstwa. Za królem Bi
skup Tomicki czyta rotę przysięgi, a w jego postawie i 
pięknym wyrazie twarzy" znać troskę i boleść księcia Kościoła 
ua ten akt uznania apostaty. U stóp króla zawieszony na 
stopniach estrady Stańczyk przecudowny, ale tylko strojem 
i pozą on błaznem, wyrazem to mędrzec, co już nie szydzi, 
bo patrzy jasno w przyszłość. Królowa Bona w seledyno
wej sukni jest nieco młodszą od tej, którą widzieliśmy przy 
poświęceniu dzwonu Zygmunta, alo jest monumentalnie pię
kną — za nią kilka głów kobiecych, starsze, matrony w 
czepcach ozdobionych perłami i nadobne dziewice z rozpu
szczonym włosem. Z boku stoi hetman Tarnowski, znać w 
nim rycerza i statystę, Kmita i Kościelecki, który zdaje się 
być posągiem, raczej rzeźbionym, niż malowanym, tak pod 
bogatym strojem czuć tam muszkuły i kości. Uderza on 
dziś tern więcój, żes jest więcej od innych wykończony. 
Takich figur, jak Kościelecki -nie znaleść wiele w malarstwie 
całego świata. Kościelecki rzuca "z złotej misy medale pa

Z Odolanowskiego, 8 lipca. Po kilkunastudniowych 
upałach, wylały się dnia zawczorajszego niebioskie potoki ua j; 
spragnione pola, tern pożądaniój, że nio towarzyszył im grad 
nigdzie. Natomiast pioruny nie mało szkód zrządziły. —
W Odolanowie zgorzały wszystkie stodoły miejskie, które 
się znajdowały na przedmiościu ku Sulmierzycom położone, 
w liczbie podobno 62 czy 49, nie mniejszój przecież od tój 

pewnością. Zasługuje na uwagę sposób, jakim grom 
pożar wzniecił ? Uderzył on o staj kilka w drąg od tele
grafu, ciągnącego się po nad szosą, z Ostrowa przez Odo
lanów do Sulmierzyc, i dalój prowadzącą. Polupawszy słup, 
pobiegł po drzewie dalój, aż przeskoczywszy dwa czy trzy 
drągi, następny znów zdruzgotał i bez zatrzymywania się 
poleciał po drucie aż do stodół miejskich, które w mgnie
niu oka w płomienie zamienił. Czy tak się po prostu stało, 
czy rozłamał się w tem miejscu promień elektryczuy, któ
rego drugi odłam odskoczył na budynki — zawsze poleca 
się to zjawisko zastanowieniu władz dotyczących, ażaliby na 
przyszłość nie było bezpieczniój to tak przynętne a wierne 
przewodniki skier elektrycznych usuwać stósunkowo od po
bliża budynków, zwłaszcza z drzew budowanych a słomą 
krytych, kiedy tak łacno i tak straszliwie narażają? We 
wnętrzu zgorzałych stodół zapewne nie było już zapasów, 
chyba tu i owdzie nieco siana świeżego, którego w tym ro
ku u nas, jak to mówią Bogu dzięki w bród; jednakowoż 
szkody dla właścicieli wynikną nie małe, gdyż wynagrodze
nie z kasy ubezpieczeń nie może być wielkie, za podupadłe 
już znacznie drewniane zabudowania, a pomoc patrona w 
drzewie upadła, odkąd spłatą ryczałtową dominialnego obo
wiązku uwolnił się książę Thurn-Taxis, odnośnie jego sukce- 
sorowie, od dalszych zapomóg tego rodzaju, dla dotkniętych 
ogniom mieszczan w obrębie dóbr jego. Trzeba nadto do
liczyć do frasunku poszkodowanych świeżo, wielkie koszta, 
które ponieśli (choć może nie wszyscy) na odbudowanie 
mieszkań w mieście, przed dwoma laty takiemże nieszczę
ściem, lubo ręką ludzką zrządzonem, zniszczonych!

Burze te przedwczoraj od godziny 7 do 12 w nocy 
blisko przeciągające nad naszą okolicą, od zachodu na wschód- 
południe, przerażająco obfite były w uderzenia piorunu. W doy 
brach książąt Radziwiłłów, począwszy od pałacu w Antoni-^ 
nie, w którego konduktora uderzywszy grom, uszkodził tyl- i 
ko nieco muru, przy kominie podobno spadł drugi, w Dom- 
bnicy całe gospodarstwo, zabiwszy dziewczynę, a drugą zgłu
szywszy, w Zembowie wpadł w słup, rozłupał go i nadsma- 
lił nieco, bez dalszój szkody; inny na dworcu w Ostrowie ■ 
druty telegraficzne potargał.

Natomiast w Pleszewskióm w Czerminku owczarnia zgo
rzała od gromu i gdzieś jeszcze pożar wyniknął z tego po
wodu. Więcój będzie niechybnie jeszcze takowych wieści 
niewesołych.

Żywo przypominam sobie wobec tych zjawisk rozpraw
kę w Mońitorku francuzkim obok wielkiogo Moni
tora, wychodzącego za czasów cesarstwa ostatniego, jak 
wszystko w tern pisemku, nadzwyczaj praktycznie czy tra
fnie skreśloną, o powodach tak częstych teraz nieszczęść 
przez uderzenie pioruna zrządzanych. Główny przycisk po-, 
łożył autor rozprawy na wyplenienie lasów, miano
wicie żywicznych, które niegdyś potężnie, że tak po
wiem, zamartwiały zapalczywość przeciągających nad niemi 
nawałnic, rozdzielając pomiędzy siebie trzy czwarte elektry
czności w chmurach skupionój, skutkiem czego fale spuści
wszy się na doliny i pola, o tyle uszczuplonym zapasie gro
mowym, przesuwały się nie z łoskotem wprawdzie, jeszcze 
tóż i wody pożądanej, ale bez wyłonień już tych gwałto
wnych żywiołu co pali, druzgoce i zabija! Tymczasem dzi
siaj byle chmurka, naładowawszy się aż po czuby, jak nie
zręcznie nabity przyrząd Wolty — zmuszona jest raz wraz 
pozbywać się gwaltownemi wystrzały przeciążającej jój ży
wot, piorunnej siły. Ambarasy kieszeni spowodowały od 
dość dawna większą ochronę lasów, które uniknęły klęski 
siekiery chciwego Lajzer-Postępowicza, a troskliwość o mno
żenie ich, kędy zniknęły z powierzchni poczciwój, a możność 
jest po temu — ale ileż to jeszcze strachów a klęsk na
bawiać będą świat europejski fale gromowe, nim doczekają 
się ich mieszkańce rozrostn wystarczającego drzew, abyuni-. 
cestwiać w mnogiój części ciosy dla żywego i nieżywego do
bytku tak dziś zabójcze ? Ostateczności — nie od dzisiaj 
graniczą zo sobą! Tyfus nieszczęsny nie opuszcza naszych 
okolic, wszakże dotkliwiej uczuwać się daje w Ostro
wie, który, jak lekarze zasądzili, niedobrą wodą swoją 
sprowadza go w organizmy ! Magistrat nie szczędził kosztu 
i zachodu, aby zapobieżyć temu niedostatkowi, wyekspeuso- 
wawszy dużo nawet na te wysilenia — niestety! dotąd bez
skuteczne. Jutro chować będziemy córkę zasłużonego prof. R., 

Dodatek.



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 155.
Niedziela, dnia 10 lipea 1881.

w kwiecie wieku i nadziei, straszliwą tą chorobą 
zmiecioną istnie

Jak kwiatek ów w ogródku, który pielęgnował 
Biedny ogrodnik, by go gad podły zepsował.

Trudnoż zaprzeczyć twierdzeniu lekarzy, tak znakomitój za
sługi i znawstwa a obserwacyą zjawisk odnośnych przez tyle 
lat pilnowaną, wspartego.

Zgniłe woduisko nie od dziś snąć truje, ale od lat se
tek — mieszkańców Ostrowa. Przecież tacy panowie W. 
T. i wielu nadto jeszcze w grodzie — przemogło ciosy tej 
trucizny, i, jakby drugie greckie Nostory, przesuwają się 
krzepkim nad wyraz wiekiem w czwarte bodaj pokolenia ?!

—

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na Pisma ś. p. ks. Prałata Koźmiana
złożyli przedpłatę w ilości 10 marek za 3 spore tomy: 

J. Niemojowska z Śliwnik p. Skalmierzyce na 1 egz.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 lipca.

BAZAR. Panie Gliszczyńska z Tomic i Nałęcz z Woły
nia, Zakrzewski z Kosieczyua, .Stablewski z Slachcina, 
Stablowski z Wilkowa, Rychłowski z Drobnina, doktor 
Osiecki z Bydgoszczy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Prądzyński z Sielca, 
Maciejewski z Królestwa Polskiego, Tulewicz z Kórnika, 
Konss z Warszawy, Zakrzewski z Wildy.

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 9 lipca. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Prócz silnej ulewy 
podczas burzy w zeszłą środę panowała przez cały tydzień po
sucha i było bardzo parno. Zbiór rzepiów prawie wszędzio u 
kończono, a co główne zwieziono jo w stanie suchym. Młócka 
na próbę atoli wypadła bardzo miernie. Stan reszty zboża jost 
bardzo pomyślny i żniwa wypadną jak się zdajo bardzo korzy
stnie. Jak zazwyczaj przy słabnicjących konjunkturach, gdzie 
oferty są znaczniejszo, były i w tym tygodniu oferty bardzo 
znaczne, mianowicie ofiarowano znaczniejszo partye z drugiej 
ręki. Z powodu cen szybko spadających w Saksonii i Turyngii, 
któro od nas zboża pobierają, i u nas zapanowała zniżka a na
wet przy znacznie zredukowanych eonach sprzedaż szła bardzo 
ociężale, gdyż brakło chęci do kupna. — Pszenica słabo, 
miauowicio poślodniejszo gatunki trzeba było taniej sprzedać, 175 
do 220 mrk. — Żyta zakupiono lylko kilka drobnych partyi 
na eksport do Saksonii i Turyngii. Ceny o 15 do 20 mrk. spa
dły, 180- 200 mrk. — Jęczmień spadl w cenie, 155—158 
mrk. - Owies iłabo i taniej, 150—162 mrk., — Grochu 
nio uwzględniano, na paszę 170 — 172 mrk., wrzący 180 — 190 
mrk., — Łubin bez interesu, niebieski i żółty 110—120 
mrk..— Taterka niżfj, 165—170 mrk. — Wyka scokojnio, 
140—144 mrk. — Nasiona olejne, rzepak zimowy 
na dostawę lipcową , 232—234 mrk. wszystko za 1000 kilo
gramów Mąka słabo, mąka pszenna Nr. 00 15 do 
15,25 mrk., mąka żytnia Nr. .00 14,75- 15 mrk. za 50 
kilogramów.

Okowita. Z powodu niepomyślnych notowań zamiejsco

wych odbył si) targ i u nas nio bardzo korzystnie, a ceny się 
zniżały. Z miojsc innych nio było wielo zleceń do zaknpna, 
tak żo interes obracał się tylko w ciasnych granicach. Na to
war surowy mało zbytu. Tutejszy skład wynosi 3% jmiliona 
litrów. Notowania końcowe: lipiec 54,80 mrk., sierpień 55 
wrzesień 54,60 mrk., październik 53,30 mrk., listopad-grudzień 
51,40 mrk. za 10,000 litr. proc.

Berlin 8 lipca. Miejska tagowica centralna. Spędzono 
185 wołów, 375 świń, 689 cieląt, 126 skopów. Z wołów 
sprzedano tylko 20 sztuk pośledniejszego gatunku po cenach po
niedziałkowych. Świń spędzono w % części krajowych a % 
rosyjskich. Handel toczył się powoli, lecz płacono ceny ponie
działkowe. Interes w ciolętach idz o ociężało pomimo nio ■ 
licznego spędź. Za I płacono 50—56 fon. ua środni targ 45 — 
50 fon. za funt wagi bitej. Partya skopów przyniosła 50 f. 
za funt wagi bitój, — zresztą mały obrot.

Poznań 9 liepa 1881
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Trallos. Wy- 

lowicdziano —,— litrów , cena wypowiedzenia —,—, marek, 
¡piec 54,70, sierpień 54.90. wrzesioń 54,50, październik 53, — , 

istopad-grudzioń 51,20.

Sprawozdanie giełedowe. — Poznań 9 lipca 
4% listy zastawne poznańskie 101,—. 4% listy rontowe pozn. 
101,—. 5% powiatowe obhgacyo 106,—, 4%% powiatowo
obligacye —,—, 3%% ślązkio listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rontowe 101,40. Kwilocki, Potocki i Sp (Bankrol
niczy) 74,—, Pozn. akcyjno Stowarzyszenie sprytowe 53, -. Poz
nański bank prowincjonalny 126,50. 4% pożyczka państwa 
102,50. 4’/,% pruska i ożyczka ukonsolid. 105,80, 3%% ol lig. 
długu państw 98,80. Marchijsko-pozn 33,50. Marclnjsk.-i-ozn. 
k. 4. 5% akc. zakł. 107,50 Starogardzko-pozn. k. i. 103,50 
Austr. noty bankowe 175,40, Polskie likw. listy 57,—, Uosyskio 
bankowo noty 210,50 marek.

Bydgoszcz 8 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony za 1000 kilogr.

Pszoniea słabo, jasno-ciemna 200—2Ó8 pic., oiemnioj- 
sza i szklista 210—220 poślednia 175 -195 płac.

Zyto słabo, piękno krajowe 202—206 płac,, pośledne 
195 -200 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—160 płac., 
wielki 150 — 155 płc., drobny 145—150 płc.

Owies 160—170 ple,
Groch wrzący 185 -200, na paszę 175-180
Okowita za 100 litr, a 100% 57-58 pł.

Wroniaw 8 lipca 1881.
Zyto ('. i 2000 funt.) potw. . wypow. 3000 cent. Cena 

wypowiedziano —— płac., lipiec 195 -194,50 płacono, na li
piec-sierpień 176 żąd , — płc., siorpioń»wrzo ,ień — żąd., wrze
sień-październik 167,— płac., paździoinik-listopad 164 — 163,50 
żądano.

Pszenica, Wyp. — cent., na lipiec 222 żąd., lipiec- 
sierpień 222 żąd.

Owies. Wypowiedz.------cent., na lipiec 136,— żąd.,
lipiec-sierpień 130 żąd., wrzesień-paźdz. 126.50 żąd , 126 pł.

Rzep. Wyp.-----ctr., siorpień-wrzosień 250 żąd.
Olej rzepiowy spok. , wypow. — cent., w miejscu 

52,25 żąd., —,— płac., lipiec 52,— żąd, —, — plac., lipiec- 
sierpień 52,— żąd, — płc,, sierpioń-wrzesieu — żąd, wrsesioń- 
październik 52,50 żąd. 52 płac., październik-listopad 53, — żąd., 
52,50 płc.. listopad-grudzień 53,50 żąd., —,— płac., grudzień- 
styezeń 54,— żąd., — płac.

Okowita niżej, wypowiedziano —,— litrów, w miej
sca ,— żąd. U płac., lipiec 55,40—55,30 płac., lipuc-sierpień 
55,40—55 30 pł., siorpień-wrzo3ień 55, — pł., — żąd., wrzos oń-

październik 53,50 żąd.. —,— płac., październik-listopad 52,50 
żąd., listopad-grudzień 51,— płc., kwiecioń-maj 52,50 płc.

Cena wypowiedziana na 9 llaca: żyto 195,— marek, 
pszenica 222,— m., owies 136,— mrk., rzep — mrk., olej rze
piowy 52,—, okowita 55,40 mrk.

Ceny targowe z dnia 8 lipca 1881.

Postanowienia
mię skiój

deputaeyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki śrut 
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4 4 ,4| A
Pszonica biała ............... — 22 60 21 80 21 20 20 19 20

„ żółta ................ 22 — 21 80 22 30 19 90 19 70 18 60
Żyto................................... 21 — 20 70 20 20 19 70 19 40 19 -
Jęczmień......................... 16 50 16 — 15 30 14 70 14 - 13 20
Owies............................... 15 80 15 30 14 60 14 — 13 70 13 20
Groch............................... 20 30 19 50 19 - 18 50 18 - 17 -

Koniczyna do s i o w u więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; białe słabo, za 50 
kilogr. 35 45 53—60 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzopakowo nioz. za 50 kilogr. 7,20 -7,30 
m. obce 6,90—7,10 m.

Makuchy s i e in niozni. za 50 kil. 9,2*—9,40 m.
Łubin niozin., za iOO kil., żółty 11.30—11,80 -1250 

m. niob. 11,10 -11,60 12,30 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 25 -27.

Berlin, 8 lipca, (sprawozdanie urzędo» o.) 1’ s z •> i a za
1000 kilogr w miejscu żądano 200—240 według jakości; na 
miesiąc biożący płacono 212,75; na lipiec-sierpień płacono 211,5 
do 212,— ; na wrzosioń-październik płacono 210,0—210,5; na 
paździcrnik-list. pł. 209,5—209 - 209,5; na listopad-grudziiń płc. 
209, —. Wypowiedziano 23,000 cont. Cena wypowiedz 212,5 
marek. Cena przocięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 192 215 według 
jakości; na miesiąc bieżący płc. 190—190,5 — 188.75; na Iipioo- 
siorpioń płacono 177,5 - 176,25; na wrzesień - październik 
płacono 167,5—166,5; na październik-listopad płacono 164,5 
do 163,5, żądano —,—; na listopad-grudzień płacono 163 do 
162,5. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowiodziaua 
—, - marek. Cena przocięciowa — mrk

J ęczmien za 1000 kit.-mniejszego i większeg) ziarm 
żąd. 145 190 według jakości.

U w os za 1000 kil. w miojscu żad. 155 -181 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 145,5; na lipioo-sior- 
pień nom. 145,—; na wrzesioń-paździornik płacono 143,5 — 144; 
na październik-listopad płacono —,—. Wynowiodziano 3000 
Cena wyj ow 145,5. Cona przocięciowa — mrk.

K u k nr v u z. :t w miejscu żąd 125—134 według jakość, 
Wypow.------ctr Cena wypowiedz —,— m

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187 -220. gn - 
chu n> paszę żąd. 170 186 według jakości.

Olej rzep ale o y. Za 100 kil. w miejscu bez b - 
ezki płacono 53,6 mrk., w miejscu z beczką płac. —in. ; 
na miesiąc biożący płacono 53,2 ; na lipiec-sierpień płacono 
53,2; na wrzesioń-paździornik płac. 53,6—53,5; na październik- 
listopad płac. 53,9—53,8—53,9; na listopad-grudzień plac. 54,3. 
Wypowiedziano —. Cena wypow. - ,— mrk. Cena przecię- 
ciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pot. — 10,000 litrów 
proct. w miojscu bez beczki płacono 57,0, w miejscu z b, z
czką ------ m., na miesiąc biożący płacono 57,0—56,7—57,1.
na lipiec-sierpień płacono 57,0—56,7 - 57,1 ; na sierpień- 
wrzesień pła\ 57,0 - 56,9—57,2 na wrzesioń-paździornik płac. 
55,5—55,3—55,4; na paździcrnik-list. płac. 53,6—53,9; na listo

pad-grudzień płacono 52.7 -52,9; na grudzień-styczeń płacono 
52,7-52,9; na kwiecień-maj płac. 53,9—54,0. Wypowiedziano 
—,— litrów. Cona wypowiedziana —,— mrk. Cena przecię- 
oiowa —,— mrk.

Szczecin, 8 lipca. Urzędowe spraw, giełdowo.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 214—220 m, średnia 200—212 m., białą 216—221 m., 
wilgotne 190—200 marek, na lipioc płacono 220,0 mrk., na 
lipiec-sierpień płacono 218,00 marek, na sitrpień-wrzosień 
płc. —,— mrk., na wrzesioń-paździornik płac. 210,— mrk., na 
październik-listopad żąd. 209,— mrk.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 193 
do 201 mrk., piękne —, na lipioc płacono 188,0—189.0 mrk., 
na lipiec-sierpień płacono 175,0 —176,— marek, na wrzesioń- 
paździornik płacono 165—165,5 mrk., na paździornik-listopad 
płac. 163,— mrk., na kwiecioń-maj płao. 160, — mrk.

Owies spok., za 1000 kilogram w miejscu 144 —162 
marok, rosyjski —,— m.

Jęczraioń bez int., za 1000 kil. w miejscu —,— mk. 
średni —,— mrk., do paszy —mrk., węgierski —,— mrk., 
Chevalier —,— pic. m.

Olej rzo pakowy bez in., za 100 kilogr. w miojscu 
bez boczki w raniojszycb ilościach żądano 55,0 marok, na 
lipiec żą I. 54,05 , na lipioc-sierp. żąd. 54,05 ni., na wrzosioń- 
październik żąd. 54,05 m., na paździornik-listopad żąd. —,— m., 
na listopad-grudzień żąd. — m., na kwiecień-maj żąd. 56,0 m.

Okowita słabo, za 10,000 litr. proc, w miejscu boz 
boczki płacono 56,8 mrk., w miejscu z beczką płacono —,—, 
na lipie i na lipioc-siorpioń płac, i żąd. 56,8, płac. —,— m., 
na siorpień pł 57,2 m., na sierpioń-wrzosień pł. i żąd. 57,— m., 
ua wrzesień-paźdz. płc. 55,7—55,8, płac, i żąd. 55,7 m, ua pa
ździernik-istopad płac. 53,9 in., na kwiocioń-maj płac. — in.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin. 9 lipca 1881 
Pszenica słabo.

lipioc-sierpioń 211,—
wrzos.-paźd. 210,-

Zyto osłab.
lipiec 187,50
lipioc-siorpioń 175,50
wrz.-paźdz. 165,50

Olej rzep. spok.
lipiec 53,20
wrz.-paźdz 53,50

Okowita osłab.
w miojscu 57,50
lipioc 57,-
lipiec-sierpień 57,—■
siorpiea-wrz. 57,-
wrz.-paździer. 55,20

Owies
lipiec 155,—

Wypow.-żyta wsp.. y
Wypow.-okow. kw. 7000,0

Szczecin, dnia 9 lipca
Pszenica stale

»
lipiec-sierpień 218,50
na jesień 210,—

Zyto spok.
lipioc 186,50
lipiec-sierpień 175,—
na jesioń 164,50

Rzepik
na jesień 255,—

Kursa końcowo. 9 lipca

KLapitały.
Galie, akc. k. 142,50
Pr. consol. 4“/, 102,50
Puzn. listy z. . 101,-
Pozn. listy rent 101,10
Austr. banknoty 175,75
Austr. ronta złota 82,25
Austr. losy 186C. 129,50
Włochy . . • 93,—
Amerykany . . 99,30
Rumuny . . . 105,40
Ros. banknoty . 211,25
Ros.-ang. pożyczki 91,—
Pol. 5% list. zast. 65,75
Pol. lik. 1 zast. 56,80
Kredyty . . . 630.50
Koloj państwowa 629,—
Lombardy. . . 220,50
Usposob spok.

(Kurs końc)
Olej rzep, słabo.

na jesień 54,-
na wiosnę 56,—

Okowita b. pok.
w miojscu 56,80
lipiec-sierpień 56,80
sierp.-wrzesień 57,
na jesień 55,10

Petroleum
na jesień 8,25

Dnia 9go lipca o godzinie 3ciej w nocy, zasnęła 
w Bogu opatrzona śś. Sakramentami śp. (1268)

Paulina z Dymkowskich
Straliler.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia ligo b. m. 
o godzinie 5tej z domu Szewska ulica nr. 17, o czem 
donosi w ciężkim smutku pogrążona (1262)

Za spokój duszy ś. p.

Aleksandry z Łuszczewskich
Mierzyńskiej

odprawi się
msza św. żałobna

w kościele śgo Marcina w poniedziałek 11 t. m. o go 
dżinie 81/,. ' (1262)

Dnia 11 t. m. o godzinie 8 z rana odprawi się 
w kościele Szamotulskim (1260)

nabożeństwo żałobne
za duszę śp.

Aleksandry Mierzyńskiej,
wielkiej dobrodziejki naszej.

Tow. damskie św. Wincentego.

WsoEy pism g

sposób Bauczenia się, bez pomocy nauczyciela, w ciągu 20 lekcy! ła
dnego, płynnego pisania, ułożone przez Kosińskiego są do nabycia w księ
garniach pp. M. Leitgebra 1 J. K. Zupańskiego po cenie 3 
mrk. 25 fon. (1287)

BO«

Nabożeństwo żałobne
za ś. p.

Aalel© s
MIELCARZEWICZ

odbędzie się w kościele farnym w przyszły poniedziałek 
t. j. 11 lipca o godzinie 71/, z rana. (1251)

”^7"sclxLe
ze h ranie wy borcze

powiatu Wschowskiego
odbędzie się duła 28 lipca rb. o godz. 4 po południa w Le
sznie w hotelu Nitsohego. — Ze względu, że tylko n ijogólnicjsza 
i o. ergiczna agitacya przedwyborcza zapownić nam może pomyślny wypa
dek, prosi komitet wyborców o najliczniejszy udział. (1261)

Komitet wyborczy pow. Wschowskiego.

: Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana j
w trzecli toinach w 8ce.

wyjdą niebawem.
Cena prenumeracyjna za całtść przeszło 60 ark. druku

tylko 10 Marek. / *
O łaskawe zamówienia na powyższo dzieła uprasza ♦«Jarosław Łełtgeber. ♦

lAibryka <1221)
wyrobów woskowych

M. SOBECKIEGO
w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24

poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznćj lampy z porcelanowemi pływakami

pudełko po 40 fen.
llMT* Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 

wolnój wielkości.

C. René-Szczecin.
Londyn E. C., Hamburg, Amsterdam, New-York, Capstadt & Calcutta.
Rządowy dostawca dla królewskich seminaryów i zakładów 
preperandów. Korespondujący członek akademii sztuk 
i nauk we Włoszech, Właściciel wielkiego złotego medalu 

na wstędze itd.
Fabryka, skład hurtowny i eksportowy

fortepianów, pianin
i harmoniów do kościołów i salonów. 

Rok założenia firmy 1860.
Najnowszy wynalazek na polu budowy fortepianów, patent ustawami 
przeciwko naśladownictwu zabezpieczony w cesarsko-królewskim 

urzędzie patentowym rzeszy.
Pianina eksportowe i fortepiany (systemu René) _

zbudowane z preparowanego dr.-.ewa według metody prawnie za- 
bezpieezonój, skonstruowane całkiem w ramach metalowych, z urzą- 
dzonemi wiolonczolowemł dnami odgłosowemi; instrumenta 
te odznaczają się wielką pełnością głosu, łatwą grą i wielką trwa
łością. nie tracą dalej nawet po długoletniem używaniu z powodu 
nowego sposobu preparowania drzewa na pełności głosu, lecz prze
ciwnie tak jak skrzypce i wiolonczele nabierają z latami piękniej

szego i szlachetniejszego głosu.

Aukcya
W poniedziałok dnia 11 bm.ogodz.

9 zrana i godz. 3 po południu sprz- 
dawać będę za gotówkę przy placu 
Wilhelmowskim 17 w handlu obok 
komendantury rozm. moble, 1 gar
nitur pluszowy, szafy, stoły do wy
suwania i inne,krzesełka, łóżka z ma
teracami, lustra, dalej z polecenia 
pownogo interesu 10 sztuk płótna, 
20 tnź. chustek do nosa, i0 tuź. 
ręczników, obrazy, serwety, kołdry, 
materyo jedwabne, 10 tuz. glaso- 
wych rękawiczek, firanki, wielką 
ilość szkła i porcelany, przytem, 1 
serwis stołowy na 18 osób (1271)

KATZ,
_______komisarz aukcyjny.______

Epopeą Kaszubską,
0 Panu Czorlińścim, co do 

Pucka po sece jachoł,
można dostać od autora za 1 markę 
lub 11 znaczków pocztowych. Cena 
zniżona. Księgarnie uprasza się o 
przyjęcie togo dziełka w komis. Adr.: 
Hieronim Herdowski,_ redaktor 
Gazety Toruńskiej w Toruniu. (1255

Dłużników rewersowych

KÓŁKA TOWARZYSKIEGO
jesteśmy zmuszeni zawezwać na tej 
drodze do spłacenia zaciągniętych 
pod słowom honoru długów. (1219)

Zarząd
Kółka Tow. akademików wrocł. 

narodowości polskićj.
Leon Małecki, Jan Dziubek,

prozes sekretarz
Kohienstr. 4. Messergasse 18/19.

Józef Weber
posdkarbi.

Neue Junkernst. 29. 
Udzielamy lekoyi prywatnych w®

wszystkich przedmiotach naukowych-
Zamiejscowo panienki przyjmujemy 
na stanoyą. Wszołka pomoc nau
kowa bezpłatnie, konwers. francu
ska i niomiecka. Lekoye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 

rzyjmnjemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry
watnie w językach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone wyższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36. 

Nowe brabandzkie delikatne
sardele funt po 2 m., an
gielskie wyborne tłuste Mai jes 
śledzie, tłuste fłądry, wędzo
ne węgorze, wędzonego i mary
nowanego łososia dziś odebrał 
i jak najtaniej poleca (1243)14. Szulc,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 12,

Najdogodniejsze warunki: Kontraktowa 12Ietnia gwaraneya, 
ułatwienie przy spłatach, przy wypłacie gotowką rabat, opłacona 
przesyłka, bezpłatna przesyłka na próbę na ręce relic- 
ktauiów, przez co daje im się sposobność dokładnego zbadania in
strumentu przed kupnem i decyzji o kupnie. Przyjmuje się stare 
iustrumenta po cenie l-zetelnćj. Ilustrowane katalogi i cenniki Prze
syła się na żądanie franko i bezpłatnie. (531)

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie 
udziela pożyczek w najrozleglejszycli granicach na posiadło
ści miejskie na pierwsze miejsce, a na wiejskie i po landszafcie 
pod korzyśtnemi warunkami. (1236)

Wnioski przyjmuje:
Generalna agentura na WKs. Pozn. i obwód kwidzyński

Ortmann & Reicłistein.
Poznań, Berlińska ul. nr. 10.

Szafy do lodu
najnowszej konstrukcyi.

Meble ogrodoweżel^ssxa.o
w rozmaitych deseniach

poleca (980)

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ulica 17.



ZaM woflolecznicy Meini
przy kąpielach Landeck w Śląsku

(hrabstwo Kłodzkie)
naznajczniejszy klimatyczny zakład leczniczy w Sudetach, zna
komite urządzenia kąpieli parowych rzymskich i ruskich i z ex- 
traktu igliwia świerkowego. Wielki basen do pływania, roz
maite tusze sala inhalacyjna z aparatem do rozbryzgiwa
nia dla cierpiących na piersi lub krtań gardłową. Elektro- 
terapia. Tanie i wykwintne pomieszkania, wyśmienita kuchnia, 
podług przepisów lekarskich. Zapytania należy przesyłać do Za
rządu Kąpielowego albo do lekarza zakładu pana Dra. nied. Ostro- 
wicza. (1057)

CHAMBÀRD’À HERBATA NA PRZECZYSZCZENIE
jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu
dza ani słabości ani mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jej chętnie 
dla jej dobrego smaku Horbata ta czyś.i żołą
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra- 
wionia i cyrkulacyi krwi. Z największym sku

tkiem działa herbata Ćhambard’a przeć, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnieniach, wymiotom, biciusorca, niedostatecznemu tr-..ienin, 
niestrawności żołądka i w ogóle w wszystkich cierpieniach, kti r- z ob
strukcji powstały. Cena pudelka 1 mrk. Herbatę tę nabyć. można 
prawie w wszystkich aptekach. Przy zakupnie prosimy zważ ć na 
markę fabryczną. ó)
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Kołobrzeg.X
!

X
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I

Sprzedaż cukrów własnego wy- 
robu oddałem przez sezon kąpielowy na X
Kołobrzeg p. Ł. Kuczyńskie- X
Ulu 9 który odbierać będzie codzień g 
przesyłkę (.1118) S

świeżych cukrów g
w pudełkach oryginalnych. X

A. W. Źuromski
cukiernia, fabryka karmelków, cu 

krów i czekolady.
l?oznaii.

X
X

X
X
X
X
X

XXXXXXMXXXXXXXXXXXXXXX

Płótna »
sztukach 50—£53 łokci berlińskich :

Meble! Meble! Meble!
»r* ul. Jezuicka nr. 5. -w

Meble własnej fabrykacyi elegancko i dobrze odrobione po cenach 
uderzająco nizkich jako to: łóżka w każdym gatunku z matoracanii na 
sprężyuach, kompletno garnitury z pokryciem pluszowom i rypsowom, eleg. 
urządzoue werdyka, biurka, cylindrowe, męzkie i damskie, komody, bu
fety z drzewa dobowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wiolkościach i patentowe do wysuwania, jako i kompletno 
wyprawy stoją na sprzedaż u (89)

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5. obok starego gimnazyun St. Maryi Magdale.y.

Wielki skład harmoniów
KAKOLA ECKE

w Poznaniu, ul. W. Rycerska 9
poleca uprzejmie Harmonia z najsławniejszych fabryk (1260)

począwszy Już <><1 SOO 111

wyrobów z miedzi i mosiądzu
R. Leporowskiego, Poznań, M. Garbary 4.

wykonuje

Iparata gorzelnicze
wedle najnowszego systemu po cenach umiarkowanych, również prze
rabia stare aparata podług najnowszej konstrukeyi. (1021)

Nowo gorzelnie założone przezemuie stoją do łaskawego obejrzenia w Domi
niach Kwilcz, Samostrzeł, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Siorniki 
p. Rogoźno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kępno, Tursk 
p. Bogusław, Mało Pułkowo p. Wąbrzeźno Prusy Zachodnie itd. itd.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

dki do owoców tuzin za 50 f.|Spo Tapety i ro-
losy | 

Zakład lito-
graficzny ▲ 

Regestra go-T 
spodarskie 

Skład galan- ▼
teryjny f 

Alfenidę Christofla | 
poleca po najtańszych eonach x 
handol materyalów piśmie«- ▼ 
nych (U54) ♦

t

MARQUES 08 
FABRIQUE

(christotłeA

Cukry deserowe w wielkim wyborze w pu 
dełkach eleganckich po I i ł/a funt-

Karmelki od 80 fen.
Czekoladę do gotowania w krągach własnej 

fabryki po 1,50 za funt.
Czekoladę w tabliczkach do jedzenia od 1,00 

do 4,00 za funt.
Konfitury w stójkach od 0,75 fen.

poleca cukiernia (<>06

E. Adamskiego
Wrocławska ul. nr. 14.
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w Poznaniu, w Bazarzo.

1’róby tapet franco

CYGARA
dobrze odleżało w wielkim wyborze w cenie od 25 do 200 mrk, 
za tysiąc, prawdziwe importowane w różnych gatunkach hurto
wnie i ¡detalicznie jak najtaniej poleca (1258

B. GLABISZ
 Św. Marcin 14.

Do łaskawego uwzględnienia!
Niuiejszem pozwalam polecić się Wysokiej Szlachcie i Sza

nownej Publiczności miasta Poznania i okolicy jako (1240

Wykonywam wszelkie roboty w zakres mój wchodzące pod 
gwarancyą odpowiedniego gustu i trwałości. Łaskawe oferty 
proszę nadsyłać do murgrabiego w Bibliotece Ba 
ezyusbleb. Uniżony

Józef Wieczorek.

fi
9

iSpotlki do owoców tuzin za 50 i.

«

CS
a

LODY
w różnych gatunkach — na za
mówienia i w różnych formach 
poleca cukiernia (1086)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku 6.

Dwa używane

pianina
poleca pod gwarancyą. (1070)

Karol Ecke',
ul. Wka Rycerska 9.

“ PięKne

ananasy
(1263)

tkowski80,~ M. 
26,- M. 
30,— 11. 
26,- M. 
30,— M
40, - M. 
55,— M. 
30, M.
32.50 M.
33.50 M. 
35,- M.
36.50 M. 
38,— M
39.50 M.
41, - M. 
48,— M.

65, szląsk. pJótn 
27, e/4 szer. szląsk.
30, %............................................. •
45, 6*/s ćwierci szorokio szląskie płotno.
60, 6*/a „ » » i. •
80, 61/1 ,, » .. » •

$§ Nr. 100, 62/5 „ .. „ - ■
Nr. 65, prima, ciężk e płótno..........................

W Nr. 70,
»Nr. 75,
S3 Nr. 80,
® Nr. 85,
<, Nr. 90,
Jg Nr. 95,
MS Nr. 100,
» Nr. 120,

Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.

Równocześnie polecam rozmaite (1184)
» płótna belgijskie i iryjskie.

® Nr. 
Nr. 
Nr.

iiiótu .

8»

W
B

i
i

B
B
B
B
B
B

Szyrtyiii i szyfony w doborowych jakościaoh, nitr. 50 fen.
BBYJLAYTYItfY,

pika satins, wallis i barchany
w rozmaitych szorokościach i jakośeiacli

MUŚLIN, BATYST f BATYST PRAWDZIWY.
Flanele i moliłtou

białe, kolorowe, pnsiste i w mięszanych kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele
w najnowszych deseniach.

Rozmaite obszywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych 
jako to: koronki, trymingi, hafty i t. d.

A. z Pawłowskich Kautmann, g
__ fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3. 8®

Hotel du Nord. gg?

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (570)

biurka cylindrowe inęzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewieża

hotelu francuzkiegoWiłhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw 
i Podgórnćj ul.

O koszul męz ki cli 3
z najlepszego materyalu z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m. J
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4'/a nr.6 koszul męzkich kolorowych *

ł f z francuzkiego kretouu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 2 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów. j

Vf Koszule inęzkie czysto płócienne z nailepszój fabryki
-- bielefeldzkiój pół tu/.ïllil Ził I© tal. W

Kosznle męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obstalunku jfj
jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)

3SU Mnisiewski, Poznań.
? Pabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.
:xxxxx»xxxł»eo©o©ooooty

poleca cukiernia (941)

E. Adamskiego
ulica Wrocławska nr. 14.

SI

malarz i dekorator kościołów.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź 
biarskich i pozłotniczycli; a mianowicie zajmuje się całkowitom udeko
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane przerabia i odziaa stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drownianym, któro się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzauiem pierwotną trwałość 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad 
mienieniem, iż wykonanie z banko taniem kosztom połączone bywa. Ró 
wnioż ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree 
baldaliimy, stacj e, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, iigury rozmaite, 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane ____________ (1000)
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S. SOBESKI
Poznaiï, Bazar.
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Główny skład czékolady
Pb. Suchard a =

okolicę, poleca takową po cenach fabry- jyyna Poznań
^cznych, dając przy większym odbiorze odpowiedni rahet.

Cti w proszku po 2,50, 3 mrk. i 4 mrk. za funt. (1210)

CD

CDcno-
3

zegarmistrz w Bazarze
poleca swój bogato ukompletowany

skład zegarków remont, złotych i srebrnych
damskich i męskich

z renomowanych fabryk genewskich, Regulatorów- w najpię
kniejszych deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów wahadło
wych paryzkicli, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien
nych , począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwarancyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni
klowe Remont, tanie, dobre i trwałe. (1074)

Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 
i stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę-

' pnycli cenach. -i;.-

C5OÖOOOÖÖOOOO0OOOOOOO0O

0 Smarowidło na osie,
oliwę do maszyn parowych i zwy

czajnych,
0 pełrolenm najlepsze, _
O SOl kuchenną i bydlęcą jako też 
O mydła szczecińskie do prania,
0 kroeiimal ryżowy i pszenny,
Ö farbkę do bielizny,
O świece woskowe i stearynowe, 
ß prawdz. proszek perski.
O farky suche i pokostem dobrze 
O schnącym zaprawione w różnych 
5 odcieniach,
O lakier i froter na podłogi,
O farł>ę żywiczną na ogrodź, itd.,
§ wody mineralne naturalne 
O wprost z źródeł sprowadzone,
8 bez warunkowo świeżego 
Q nalewu, sól morską prawdziwą,
O ług’ z Kreuznach, Kołobrzegu itd.
Q do kąpieli poleca pod najkorzy- 
0 stniejszerai warunkami 
OO o
O Poznań w Bazarze.
oooooooooooooooooooooj

«

(1272)

Dla.rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką, 30,000, 60,000 
i00,000„.200,000>»dó 3,000,000 Mare^ poszukuję natychmiast) 
stósewnych dóbr rycerskich i majątków, i proszę ¿andw .właścicieli 
mających ch.ę.ć sprzedaźy aby się niezwłocznie do.mnie zgłosili. .

IZYDOR LI CHfj agent dóbr-w Poznani u.

1’®

poleca

w Bazarze.

I. Busch i Sp.
Poznań

plac Sapierzyńskl nr. 3
poleca specyalnie

ryż, śledzie, ameryŁ. 
słoninę i smolee liur- 

tem._____ (1266)

TJBw.Marcina 21.
Eleganckie i wygodne po

mieszkania składające się 
z 7 i 8 pokoi etc. są od Igo 
października rb. do wynajęcia 
Bliższyszych informacyi udziela 
się tamże na parterze. (1247)

STARY RYNEK
nr. 53J54.

Dwa kramy przy Rynku 
dwa przy Jezuickiej ul. oraz 

trzy pomieszkania o 2, 4 i 6 
pokojach z przynależytościami do 
wynajęcia od 1 października br. 
(1264) Wyszyński, II p.

Pwl .nr.7
jest "eleganckie pomieszkanie o 
10 pok. i pomieszkanie składa
jące się z 6 pokoi na parterze 
oraz kilka kramów natychmiast do 
wynajęcia. Bliższych szcze
gółów udzieli stróż w 
miejscu. __ (1265)

Zygmunt Ohnstein,
skład szkła i porcelany

Wilhelmowski plac 5,
poleca na wyprawy w nowym wielkim wyborze: 
Szklanki kryształowe w kompl. garniturze, ser
wisy stołowe dekorowane i garnitury do 
umywalni, białą porcelanę z najrenomowańszych fabryk, 
tudzież skład z król, saskiej fabryki w Miśnii.

Naitańsze ceny i rzetelna usługa.(920)

Sprzedaż tryków
czystej krwi Rambouillet 

zaród owéj owczarni Turzno-Tawer Prusy 
Zach, stacya kol. poczt, i telegr. w miejscu rozpoczyna 
się Igo sierpnia r. b. Na poprzednie zamówienia 
wysyła się powózki na dworzec. (1252)

Zarząd dóbr.
Kaysiewicz.

ZtóM MM®

obeznana dokładnie z kuchnią 
pańską poszukuje umieszczenia za
raz. Agencya Fontowicza w 
Poznaniu udzieli bliższej infor
macyi, (1273)

Dotychczasowy
urzędnik „Westy“
kawaler w 26 r. życia, opuszczający 
na 1 października zajmowane sta
nowisko, poszukuje innego umie
szczenia. Przedtem był z-trudnio 
nym przez kilka lat w interesie zbo 
żowym i zawiadowal kasą specyalną 
budującej się kolei. Może stawić 
kaucyą owontl. do kilku tysięcy m 
i przedłożyć bardzo dobre świadectwa.

Łaskawo oferty uprasza się prze 
słać pod lit. N. M. 150. do Eksp. 
Kur. Pozn. (1222)

Ucznia
poszukuje cukiernia (1219)

M. Huberta
w Gnieźnie,

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.
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